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Konferencya monetarna, na którą Stany 
Zjednoczone zaprosiły Europę do Brukseli, roz- 
jedzie się zapewne nie posunąwszy ani o krok 
dawnego sporu monometalistów z bimetalistami, 
t. j. zwolenników jedno-m etalowego systemu, 
złotego lub srebrnego, ze zwo ennikami syste
mu podwójnego, przy którym  złoto i srebro, 
zachowując m iędzy sobą ustalony stosunek 
wartościowy, b y łyb y  uważane za pieniądz mię
dzynarodowy. W prawdzie konferencya ■. bru
kselska otrzymała mnóstwo wniosków i przez 
uprzejmość dla poważnych projektantów będzie 
długo nim i się zajmowała, ale wśród delegatów  
panuje rozczarowanie i pew ien niesmak. Spo
dziewano się, że Stany Zjednoczone, zaprasza
jąc na konferencya,., obm yśliły coś nowego i 
oryginalnego, tymczasem one dopiero na trze- 
ciern posiedzeniu w ystąp iły  z propozycyą starą, 
nieraz ju ż odrzucaną przez państwa europejskie, 
a co najw ażniejsza: egoistyczną. Projekt ich
jest ta k i : „W szystk ie  państwa utworzą mone
tarny zw iązek na podstawach następujących : 
t) Zaprowadza się nieograniczone co do liczby 
bicie monet złotych  i srebrnych z pełną i le 
galną wartością płatniczą; 2) Ustanowi się stały 
stosunek wartości m iędzy jednym metalem a 
d ru g im ; i B) Koszta  w ybijan ia tych monet 
z dostarczonego metalu na rachunek prywatny 
będą we wszystkich państwach jednakowe"4.

Otóż na żaden z  tych punktów Europa 
zgodzić się nie może. Ż eby  zrozumieć dla cze
go, trzeba przypomnieć sobie najpierw to, że 
kontynentalne państwa europejskie znajdują się 
ciągle m iędzy złotem kowadłem angielskiem a 
srebrnym m iotem amerykańskim. One same pra
w ie nie mają tych metali na swej ziemi, w ięc 
muszą kupować je  w  sztabach i rzeczy wiście ku
pują : złote głów n ie w  A ng lii, mającej kopal
nie * południowo - afrykańskie i australijskie, 
srebrno zaś w  Stanach Zjednoczonych. Z łota 
dobywa się w  ogóle bardzo mało i  z każdym  
rokiem mniej, w ięc kontynentalno-europejskie 
państwo, nabywając w  A n g lii sztaby, nie ma 
obawy, że kupuje to w a r , k tóry za kilka m ie
sięcy, za rok, albo za lat parę strąci eoś ze 
swej wartości, w  skutek czego owo państwo 
zrobiłoby zły  interes. W praw dzie nic na 
świecie nie trwa w iecznie w jednej cenie, w ięo 
j złoto się ch w ie je , ą|e stosunkowe bardzo 
tunlo, zaie.nl jest ono jeszcze najlepszym krusz
cem na pieniądz międzynarodowy, którego g łó 
wną zaletą powinno być to, aby wszędzie z 
m ożliw ie najdłuższą stałością m iał jednę war
tość, bo tylko takim sposobem narody nie tra
cą przy wym ianie swych iowarów  na kru- 
oaec. 0  srebrze tego ' pow iedzieć nie można. 
.Kopalnie tego kruszcu są w Stanach Zjedno
czonych liczne i obfite j wciąż nowe od
krywane są pokiady tego metalu, a eksploa- 
tacya ich staje się coraz łatwiejsza, w ięc oczy
wiście srebro, jako towar, tanieje, wartość 
jego ustawicznie zależy od podaży, od na
gromadzonych zapasów, jakże tedy taki ma- 
teryał brąó na miedz.ynarpęjGWJ pieniądz ? Sta- 
jjy  tżjednoezońc, .izjafając w  interesie swych 
„►Srebrnych ludziu, to znaczy w łaścicieli ko
palń srebra, mogą się starać o to, aby kru
szec ten, wyrzucony wszędzie z monetarnego 
systemu, nie zbezceniał, ale znowu Europa 
nie ma obowiązku krzyw dzić siebie dla dobrą 
owych srebrnymi ludzi- K rzyw da  zas byłaby 
yddoezna, gdyby ustalono na długo w zaje
mny wartościowy stosunek m iędzy złotem a 
srebrem i wszędzie jedne ustanowiono koszta 
wybijania, rniftet ną rachunek prywatny. K ilka  
Jat temu srebro bydo tańsze od złota 151/2 ra
ny, teraz jest tańsze 22 razy ; znowu może 
być tańsze lub droższe, a tymczasem ugoda 
sztucznie oznaczałaby jednę cenę, jednę nie za

tow ar srebrny, bo to za leży od ilości dobytego 
kruszczu i kosztów eksploatacyi, ale jednę w  
monetach. Góżby w  takim  razie było ? P r zy 
puśćmy, że pow iedzianeby w  ugodzie, iż  20 
srebrnych guldenów stanowią jeden złoty. T ym 
czasem srebrny tow ar potaniał. W ię c  amery
kański w łaściciel jego, korzystając z postanowie
nia, iż  bicie srebrnych monet jest n ieograni
czone i koszta bicia są jed n ak ow e , w oziłb y  
svve sztaby przypuśćmy do Austryi, tu, w  men
n icy państwowej, w yb ija łb y  gu ldeny i potem 
mieniał je  na złoto, mając tym  sposobem kolo
salny zarobek, któregoby nie miał, gd yb y  sprze
dawał swe srebro jako towar. A  o ca ły ten 
zarobek by łby  uszczuplony majątek Austryi. 
1 o samo byłoby z kaźdem innem państwem i 
dlatego one nie mogą zgodzić się na propozy- 
cyę Stanów Zjednoczonych.

A le  ono nie mogą być zadowolnione także 
z  jednej złotej monety. I  tu jest krzyw da dla 
nich, chociaż mniejsza, a krzyw da ta stąd po
chodzi, że wschód a&yątycki, m ianowicie ro l
nicze Indye, Syam, Ceyłon, Auam  i t. d. ce
nią t.ylko srebro, złotem  pogardzając, jako me
talem nieczystym . Otóż europejscy kupcy zbo
żowi, korzystając z tego azyatyekiego przesądu, 
mogą w  Europie i A m eryce kupować zbezce- 
nione srebro, nabywać za nie rolniczne pro- 
dukta w  ludyi, Syamie, na Ceylonie i t. d. i 
przyw ozić je  na nasze rynki, rujnując w  ten 
sposób nasze rolnictwo. W łaśn ie z tego po
wodu spór bim etalistów z monometalistami jest 
w Europie sporem agrarzystów  z handlarzami. 
D la przemysłowej A n g lii jest z tern dobrze, bo 
czem tańsze srebro, tern taniej ma ona zboże 
indyjskie, ale dla rolniczej kontynentalnej Eu
ropy jest to fatalne. W ięc  ona musi starać się 
o to, aby srebro jako-tako utrzym yw ało się 
w  cenie. Tu  je j  interes zbiega się z intere
sem Stanów Zjednoczonych, ale nie' aż do ta
kiego stopnia, żeby się oddać w  n iewolę ame
rykańską, do czego zm ierza propozycyą Stanów.

U czen i europejscy szukają innego wyjścia. 
Zalecają oni w ielk ie użycie srebra na monetę 
nie międzynarodową, ale wewnętrzną, ob iego
wą, żeby przecież w  tan sposób w ięzić ten kru
szec w  Europie i podtrzym ywać jego cenę. A le  
przytem  każde państwo musi samo określać ile 
mu potrzeba srebrnych monet, w ięc nie może 
być nieograniczonego bicia, czego żądają Sta
ny, a tak ie  zawartość czystego srebra w  mo- 
notaoh musi być zmienną odpowiednio do rze
czyw istej ceny kruszę,u, c zy li musi być zacho
wana r e 1 a c y  a m iędzy srebrem a złotem, re- 
lacya ustawicznie inną, a mo ustanowiona na 
długo, czego również żądają Stany.

W nosząc swój projekt, Stany same rozu
m iały, że Europa nar nie przystanie, w ięc do
dały, że w  dyskusyi można będzie poczynić 
zm iany w  kierunku, zaprojektowanym przez 
znanych ekonomistów Soetberra i L e v y ’ego. 
Otóż, jakie są propozycye tych specyaiistów ?

Oni głoszą, że ilość srebra, w ięzionego te- 
iaz w obiegowych monetach europejskich, jest 
niedostateczna. Za dużo zostaje tego kruszcu 
na rynkach, w ięc oena jego  spada ze szkodą 
naszego rolnictwa. A b y  temu zapo biedź, duń
ski delegat na monetarnej koniereneyi w  r. 
1881, p. L e v y  zaproponował, iżtby ze złota w y 
bijano monety najmniej dwudziestofrankowej 
wartości, wszystkie ząś inne, z wyjątkiem  m ie
dzi, ze srebra, prz.ezco z wewnętrznego obiegu 
dałoby się w ycofać złota na l 1/, m iliarda fran
ków, w  skutek czego onoby potaniało, czy li 
zm niejszyłby się wartościowy stosunek m iędzy 
tym i kruszcami i kupcy ju żby nie m ieli ra
chunku w  sprowadzaniu zamorskiego zboża do 
Europy. Propozycyą ta w yw oła ła  długą dysku
s ję  i w  końcu nie doprowadziła do żadnego 
rezultatu, a to w  skntęk oporu krajów przem y
słowych, jak  Ąnglia , Holaudya, Belgia, idzwaj- 
capya, a po części i  F rancy a, którym -to pań
stwom zależy na taniem zbożu, sprowadzanem 
skądkolwiek, choćby z księżyca. Jednakże myśi

L e v y ’ego nie przepadła dla świata teoretyków, 
zajęli się nią ekonomiści Soetberr, Dechand i 
F ov ille , wreszcie p rzyłączył się do nich sła
w ny belgijsk i uczony Lavalaye. Propozycyą ich 
niedaleko odbiega od uczynionej przez L e v y ’ego, 
a przedstawia się ta k : Mocarstwa nie będą w y 
b ija ły  monet złotych  zawierających czystego 
kruszcu mniej niż 5.8 grama (ty le  zawierają 
20-frankówki). M onety mniejszej wartości aż 
do jednego franka będą srebrne, ale wybijane 
w yłączn ie przez rząd, w  ilości przez niego uzna
nej za potrzebną, przyczem  wy-bijanie na ra
chunek pryw atny całkiem wszędzie ustania. 
Banknoty będą zupełni* wycofane, o ile  opie-. 
wąją na kwroty  mniejsze niż 20 franków. W re 
szcie co do re la c y i: L e v y  proponował, aby
w artościow y stosunek złota do srebra b y ł usta
now iony ugodą międzynarodową i rew idowany 
co pew ien szereg lat, zaś wym ienieni wyżej 
uczeni całkiem usuwają tę kwestyę, bo ich zda
niem idzie ty lko  o to, aby każde państwo euro
pejskie jak najw ięcej w ięziło srebra w  mone
tach wewnętrzno-obiegowych, a jak  ono nabę
dzie to srebro, tanio, czy  drogo, i ile  go  da do 
każdej monety, to już pod w zględem  m iędzy
narodowym nie ma znaczenia, bo św iatową 
monetą pozostanie złoto.-

"W ostatnich czasach szanse tych poglą
dów cokolw iek się polepszyły. Teorye Soet
berra zaczęły rozpowszechniać się w  N iem 
czech, potrzebujących coraz bardziej naprawy 
rolniczych stosunków , zaś we F rancy i po
wstało silne stronnictwo agrarue pod dowódz
twem  Melineja. L icząc w łaśnie na to, wystą
p iły  Stany Zjednoczone ze sw ym  projektem.

Jakeśm y rzekli, jest on nie do przyjęcia, 
ale zredukowany do propozycyi Soetberra, 
Dechanda i innych uczonych, m ógłby wejść w  
życie, gd yb y  temu nie przeszkadzała jedna 
nadzwyczajna trudność. Jakeśmy r z e k l i , idzie
0 uwięzienie jak najwięcej srebra w  monetach 
wewnętrzno-obiegowych, a ponieważ nie może 
być monet n iezliczona ilość, przeto one sa
me powinne być w iększe , w ięcej zawierać 
czystego kruszcu. Potrzebne to jest jeszcze
1 dlatego, że srebro będzie niezawodnie taniało. 
W  unii łacińskiej przyjęto, że ono tańsze od złota 
l.V ,2 razy, ale uczeni proponują odrazu 
przyjąć, że tańsze jest 20 razy. W ypad łoby tedy 
przebić nauowo wszystkie srebrne monety i do
dać im  w ięcej czystego kruszcu, co oczyw iście 
musiałoby uczynić każde państwo na w łasny 
koszt. Robota przebijania nie w iele znaczy, 
ale now y frank srebrny, mający w ięcej czy
stego kruszcu, by ły  ii y  przecie droższy od togo 
franka, k tóry już kursuje. Obrachunek zrobiony 
naprędce we F rancy i wykazuje, że iam  znaj
duje się w  obiegu 21/,i m iliarda srebrnych mo
net ; jeś li w ięc każdej monecie dodać srebra 
tyle, ile  w yn ika z różnicy m iędzy 15 '/e a 20, 
to Erancya będzie musiała dołożyć około 480 
m ilionów franków. M niej, ale także dużo do
ło ży łyb y  inne państwa kontynentalne, a choć 
przezto u w ięz iłyby  dużo srebra w  Europie i 
w  następstwie zm niejszyłyby rolniczą konku- 
rencyę krajów  azyatyckich, to jednak takiego 
wydatku ponieść nie mogą.

I  dlatego utrzymujemy , że konferencya 
brukselska nic nie zmieni.

Jubileusz Czytelni akademickiej,
Obchodząc dwudziestopięciolecie istnienia 

swej Czyteln i, strzegli piln ie nasi akademicy 
tego, aby uroczystość ta nie straciła serdecznej, 
rodzinnej niemal cechy. Takim  w ięc by ł one- 
gdajszy w ieczorek M ick iew iczow sk i, takiem 
wczorajsze przyjęcie w  Czytelni, a nawet przed
stawieniu w teatrze nadano ten sam ton. 1 do
brze się stało, bo wśród publiczności innej, niż 
zw yk ła  teatralna, w ytw orzy ła  się owa atmo
sfera serdecznego ciepła, wśród której słowa 
płynące ze sceny tein pewniej, tem  żyw ie j tra
fiają do duszy.

W ieczó r  rozpoczął prolog: „Z  mroku
w św it44, napisany na tę uroczystość przez Sta
nisława Rossowskiego, byłego  członka Czytelni.

Za podniesieniem zasłony, w idzim y na 
scenie w  poręczowem krześle, złamanego w ie 
kiem starca, k tóry czując zbliżającą się śmierć, 
jednym  rzutem oka obejmuje swe życie i prze
licza, co zdziałał. Przypom ina sobie w alk i sta
czane za O jczyznę i z ufnością oczekuje chw ili 
zgonu, bo, jak  m ówi :

Z  ręki
Naszej nie padły sztandary w  kurzawę, 
Skądby n iczyja dłoń ich nie podjęła;
M y  śmierć w itam y pełnem w ia r y : ara,
Bo to kres tylko nasz, lecz nie kres d z ie ła

A le  w  tej chw ili u boku jego  zjaw ia się duch 
zwątpienia i zaprzeczenia uczuć narodowych 
i s łow am i:

Czyż do praw dy starcze?

rzuca w  duszę je g o  trw ogę i niepewność. P o 
tem kropla po kropli sączy jad  zwątpienia, urą
ga ideałom starca i przeciwstaw ia im  obraz 
obecnej epoki trzeźwości i zimnej rachuby, je 
go  epoki.

M rzonki zamknięto dzisiaj na wrzeciądze,
Bo doświadczeniem zmądrzał ród człow ieczy,

m ów i dalej z ły  duch. „ A  m łodzież?44 —  zapytuje 
starzec przerażony. —  „M łodzież —  odpowiaila 
z ironią duch zwątpienia —  słucha dziś rozsą
dnej ję d z y 44:

To  co ua g leb ie m łodych dziś wyrosło, 
Obliczeń twoich n iestety nie ziści.

Słysząc to starzec, podnosi glos i rzuca strasz
ne przekleństwo na tę m łodzież, co zapomniała 
dawnych ideałów. W o ła  do Boga:

Drobne skrzydełka osmal im  pożarem 
Zabójczym  gromem spocznij na ich głow ie 
Lub  na torturach powolnych rozpinaj 
Po  w iek i wieków...

i chw ieje się pod brzemieniem rozpaczy, ale 
chwyta go  w  swe ramiona młodzieniec, który 
w  tej chw ili w b ieg ł na scenę ze s łow am i:

Ojcze ! nie przeklinaj !

A  potem otw iera przed nim swe serce i prze
konuje go, że ideał Polski w  niem żyć  nie 
przestał.

Tak przez ćw ierć w ieku mimo walk, rozbicia, 
Co była zawsze celem T w ego  życia,
Polska - m łodzieży jest też ideałem 
I  pozostanie nim po w ieków  wieki.

W  tej chw ili za sceną odzywa się przyciszona 
m elodya: „Jeszcze Polska nie zg in ęła44, duch 
zwątpienia znika a w  głęb i ukazuje się ży w y  
obraz przedstaw iający: Ojczyznę, W iarę  i Naukę.

Autora prologu w yw ołano i oklaskami 
gorącym i obdarzono wraz z nim pp. Lasko- 
wniekiego, N iew iadom skiego i K lim k ego , któ
rzy prześlicznie ten prolog wykonali.

Po  odśpiewaniu przez „E ch o44 kilku p ie
śni, odegrali amatorzy scenę w celi Konrada 
z „D z iadów 44 M ickiew icza, ustęp, który zawsze 
en tuzjazm  budzić będzie, póki m łodzieży stanie.

Pan Jerom in odśpiewał następnie jednę z 
pieśni Mayerbeera, a zmuszony oklaskami, do
dać musiał jeszcze jedną piosnkę.

Potem  w itan y i żegnany przeciągłym i 
oklaskami p. M yszuga z jaw ił się na scenie. 
Proste znane piosenki w  mistrzowskiem jego  
wykonaniu w  zachw yt w prow adziły słuchaczy.

Predstaw ienie zakończyły „P ierw iosn k i44 
Kordyaua U jejskiego, także ongiś członka C zy
telni. Próżnem by było rozwodzić się ponownie 
nad znanym tym  już u nas utworem, dość 
powiedzieć, że biorący w  przedstawieniu jego 
udział artyści: p. Zboiński, p. Otrembowa, panny 
Czaplińska i D ziry tów na , jeszcze rzęsistsze niż 
zw yk le  zb ierali oklaski.

Długość dnia g. 8 m. 29 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Po przedstawieniu odbył się w  sali „Froh- 
sinu44 bankiet, który zgrom adził około 200 
by łych  i obecnych członków Czytelni.

Szereg toastów rozpoczął profesor uni
wersytetu dr. Radziszewski toastem na po
myślność Towarzystwa, p. P la ton  Kosteck i 
życzy ł m łodzieży spełnienia, ideałów, lir. W o j
ciech Dzieduszycki rzucił je j hasło „pracy dla 
O jczyzny a przez O jczyznę clla ludzkości44 a 
potem posypały się toasty oficynlne i nieoficy- 
alne jak  z rogu obfitości.

."Odczytano także podczas bankietu spis 
telegramów, a było ich tak wiele, że tylko 
ważniejsze, w całości odczytać można było.

czas dłuższy, w ięc pomagają im 
kręgosłup, z początku

łoparka dziec-

S k o l i o z ;  a , .

Dutychozasowej metodzie pisania, żądają
cej pochyłego kreślenia znaków, przypisują n ie
k tórzy lekarze: jak  dr. Majer z Zurychu, dr. 
Cohn z W rocław ia, dr. ,Puchs z W iedn ia  krót
kowzroczność m łodzieży i tak często u mej 
spotykane boczne skrzyw ien ie kręgosłupa, zwa
ne pospolicie skoliozą.

Dr. M ajer " w  jednej tylko szkole ludowej 
Zurychu, gdzie zw yk le mniej piszą, aniżeli w  w y ż 
szych szkołach, znalazł 55 procent uczniów ze 
skrzyw ionym  kręgosłupem. Objaśnia on. w  jaki 
sposób dochodzi się do skrzywienia, a miano
w icie : „D ziecko  przechyla głow ę na lewą stro
nę, aby odległości hi er, które pisze, uczynić 
równą dla obojga oczu. Ponieważ mięśnie szyi 
są za słabe, aby utrzymać głow ę w  tem poło
żeniu przez 
plecy, przez co cały 
chw ilowo przy pisaniu, później zaś stale w y g i
na się ku lewej stronie i prawa 
ka staje się ju ż na całe życie wyższą.

Uznając cała słuszność tych uwag i tego 
objaśnienia, chcę tylko to ostatnie zdanie spro
stować pocieszająeem zapewnieniem, że skrzy
w ien ie kręgosłupa u dzieci, spowodowane wa- 
dliwem  trzym aniem  s ię , jest. zawsze do w y 
leczenia, by leby nie było  zaniedbane, lecz w cze
śnie i odpowiednio leczone W  przeciwnym  ra
zie pociąga za sobą w iele bardzo złych  na
stępstw', z których zeszpecenie, figury jest naj- 
mniejszem.

Zdaje mi się, że nie będzie zbytecznem  
zatrzym ać się dłużej nad tym  przedmiotem i 
zwrócić uwagę publiczności na chorobę bardzo 
u nas rozpowszechnioną, którą w  wielu razach 
lekceważym y, lub do je j leczenia bierzem y się 
za późno, co ku rację utrudnia, przedłuża, a 
czasem uniemożliwia, z czego wyprowadza się 
błędny wniosek, że złe jest nie do usunięcia.

Ponieważ artykuł ten nie ma bym nauko
wym, ani też wyczerpującym , przeto nie będę 
rozbierać wszystkich przyczyn, wywołu jących 
skrzywuenie kręgosłupa, ani też rozm aitych je 
go form  i ograniczę się ty lko  do najhardziej 
rozpowszechnionej, której głów na przyczyna le 
ży  w7 warunkach szkolnych, a przedewszyst- 
kiem  w osłabieniu mięśni plecowych.

Kiedy7 przed rokiem  byłem  w  stolicy Szwe- 
cy i i zw iedzałem  tameczne zakłady gim nasty
czne, przepełnione dziatwą szkolną cibojga płci, 
leczącą się na skrzyw ien ie kręgosłupa ^przewa
żały7 liczbą dziewczynki), zapytałem  jednego 
z pierwszorzędnych lekarzy ortopedystów, czy 
skolioza jest chorobą wiaściw7ą Szweeyu.

—  W  Szwreoyi mamy daleko mniej wypad 
ków7 skoliozy, aniżeli wr ń iiy c b  krajach —  od
pow iedział mi —  zwłaszcza w  Niem czech i  u 
w7as, tylko że u was mało na to zwracają uwagi 
i  dlatego naród wasz coraz bardziej słabnie 
fizymzme i marnieje.

Dotknięta tą uwagą. chciałam protesto
wać, ale n iestety stanęły m i w7 pamięci całe 
szeregi naszych drobnych, szczupłych m łodzień
ców, naszych auemicznymh, bladych panien, 
przypomniałam sobie smutną statystykę w oj
skową, stwierdzającą naszą degeneracyę, i  nie 
śmiałam przeczyć, lecz ty lko  pytałam  dalej,

*

P O W I E Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(C iąg  daksy)-

Lecz  zaraz potem odezwały się inne szme
ry  i głosy. Łasice skradały się do ptasich gniazd, 
koty i sowy darły się o polne mysze, odezwało 
się krótkie naszczekiwanie lisów, żałośnie za
w y ły  szakale, w  koinyszach obudziły się dziki, 
kw ik  m iędzy nim i powstał i rechtame, z ja 
rów  szły n iedźw iedzie pomruki, a oto ze śpią
cych borów w yszły  śoigłe w ilk i i zaśwdeciły 
s:ę ich oczy tu, tam, —  wszędzie —  i wnet 
zaczęły się ich łow y na dzikie tabuny, które 
z rozwianem i grzyw am i i oczami płonącemi ża
rem przez step pomykały, aż ziem ia drżała pod 
kopytami.

Z  moczarów w stały opary, mgłą zasnuło 
się wyiskrzone niebo, step całkiem ściemniał 
i duszno zrobiło się na nim. Pokazały się jakieś 
n iby cienie, które snuły się po pustyni, zastę
powały drogę, albo ciche n iezliczonym  tłumem 
b ieg ły  z tyłu, albo nagle pierzchały i w tedy 
z daleka słychać było nieludzkie, w ycie i jakieś 
okropne łainenta. Raz wydało się panu W ła 
dysławowi, że mu ktoś jakby  w  twarz chu
chnął, to znów, że go w  ramię trącił, albo ci
cho zachychofał tuż za plecami. Straszno się 
robiło na stepie.

A lia gów  oglądał się bojaźliw ie, szepcząc 
jakieś zaklęcia. Nagle zatrzym ał konia.

—  Gospodynie! —  szepnął. —  T y  wiesz, że 
nie można dalej jechać.

—  Cóż zrobim y? Żebyśm y m ogli ogień roz
łożyć...

—  Gospodynie! A lia gów  w idzi ogień, oto 
tam, na lewo, świeci^ się jak  oko w ilcze, lecz 
A liagów  mądry, on w ie, że to ogień !

—  A  w ie mądry A liagów  czyi to ogień?
—  N a  co ma w iedzieć? W  około ognia jest 

święta granica. K to  w niej stanie, ten druh,
—  W ięc  jedźm y!

A lia gów  odetchnął swobodnie. W n et skie
rowali konie na ów  świecący się w ciemności 
punkt, który znikał co chwila i  znów się po
jaw iał. Jechali gruntem rozmokłym, woda chiu- 
potała pod kopytami i  obryzgiw ała  jeźdźców . 
Często konie zapadały po kolana w bagno, —  
na moczarze tu i ówdzie m igota ły błędne ogniki. 
Pomęczone bachmaty zaczęły stękać.

—  Długoź tak będzie? —  niecierpliw ie ode
zw ał się pan W ładysław .

—  Dlaczego ma być długo? Gospodynie, ty 
wiesz, że zaraz się skończy.

—  A  ty  skąd w iesz? —  podejrzliw ie spytał 
pan W ładysław .

—  A liagów  zną step jak  twarz kochanki. 
Dlatego, gospodynie, wziąłeś A iiagow a za prze
wodnika.

—  I  powiedziałem  c i; sto złotych tumanów, 
albo kulę w  łeb ! Tumany otrzymasz w  K iz ia - 
rze, a kulę możesz dostać w  każdej chwili. Pa 
miętaj o tem!

—  A liagów  jest twoim  niewolnikiem, —  spo
kojnie odparł przewodnik.

Rzeczyw iście moczary wkrótce się skoń
czyły. W jechali na suchy grunt, który się lekko 
podnosił, a kamienisty b y ł i porosły niskimi 
krzewami. Czem dalej, rem owe kamienie co
raz w yże j wyrastały z gruntu i krzew y sta
w a ły  się gęstsze, roślejsze. Dym em  tu czuć 
było  jodłowym . Naraz odezwało się wściekłe 

1 psów ujadanie, a w  chw ilę potem i ogień w y- 
. błysnął.
I Przed panem W ładysławem  była mała

gruntu zaklęsłość, obwiedziona, n iby murem, 
kamiennemi bryłami. W  tej zagrodzie raz przy 
razie leża ły  czarne owce. W  jeanem  miejscu, 
pośrodku zagrody, tlił ogień, a p rzy  nim, na 
skórach, leżało kilkoro półnagich dzieci.

D zik ie  kudłate psiska z czerwonemi śle
piami opadły jeźdźców , ujadając wściekle. W n et 
potem pan W ładysław  ujrzał tuż przed swą 
piersią kilka lu f i  posłyszał głos, idący z ziemi, 
z pod brył kamiennych :

—  A m  kroku z miejsca, nocne w łóczęgi, w il
cze nasienie, dzieci dyabelskie! A n i kroku, je 
śli życ ie  wam miłe, odzieracze trupów, zbóje 
stepowi, gachowie czarownic!...

— Stul sprośną paszczę, ty, pachołku baran i! 
wrzasnął A liagów . —  A  tak-Ż9 to, dzicze

syny, w itacie wspaniałą osobę samego naiba! 
R ej, k tóry tam najstarszy, niech strzemię po
trzym a promiennemu synowi B iałego Szam- 
chała, k tóry panuje od W schodu do Zachodu!

Cisza trwała chw il kilka, potem znów się 
odezwał ten sam głos:

—  A  po co wspaniała osoba samego naiba 
jeźd z i po nocy?

—  A  tobie co do tego , niechlujny ry ju  ? -— 
oburzył się A liagów . —  D la twoich  ślepi noc, 
nie dla prom iennych źrenic boskiego naiba!

—  A  czemu wspaniała osoba boskiego naiba, 
k tóry  jest synem B ia łego Szamchała, co panuje 
od W schodu do Zachodu, je źd z i bez tłumu słu
żebników  ?

T y  kundlu , ty  ogonie b a w o li! A  w y 
wszyscy, a j a , a każde stw orzen ie , które po 
ziem i chodzi i pełza, w  powietrzu la ta , w  wo
dzie p ły w a , to uie służebnicy promiennego 
syna światłości, to nie raby jego  ? Oj, będziecie 
w y li pod harapam i, jak  gw izdnę na kozaków, 
k tórzy zostali tam , za łąką!

Znów  cisza nastała. Lu fy  się pochowały 
i wkrótce potem wystąpił starzec z siwą brodą

i
skręconą w dwa sznury, które sięgały mu niżej j nich po strasznym step ie , po przepaścistych
pasa; siwe w łosy miał także zw in ięte w długie ' ' ’
a cienkie lok i; okryw ały go dw ie baranie 
skóry, sięgające do kolan , jedna na piersi , 
druga na grzb iec ie , — zw iązane ze sobą rze
m iennym i sznurkami na ramionach i z boków.
Zresztą wszędzie widać było  nagie bronzowe 
ciało. Stanął zgarb iony na długim  kosturze i 
ją ł b ic pokłony, dotykając grzbietem  ręki do 
ziem i, —  potem r z e k ł:

—  N iecii m iłosierdziem  rozpromieni się ob li
cze wspaniałej osoby boskiego naiba, który 
jest synem B ia łego  Szamchała , panującego od 
Wschodu do Zachodu! N iech  z jego  serca są- 
czy  się słodki m iód dobroci i z promiennych 
źrenic niech patrzy łaskawość , która jest źró
dłem życia  jego w iernych  rabów !

—  A  , dziczy synu ! Tak teraz gadasz! —  
gn iew a ł się A liagów . —  A  co to pierwej szcze
kały te podogonki baranie , hę ?

N iech  raczy w ybaczyć promienna osoba 
syna światłości! M y  ciemni ja k  noc , nie mo
gliśm y w iedzieć , ze padn ie ' na nas p ro m ień  
oblicza naibowego. .Stepowi ludzie srodze nam 
dokuczają, w ięc się pilnujem.

—  To dobrze i to również wam się chwali, 
że w  rabskiem przekonaniu o swej podłości 
nie spodziewaliście Oglądać słonecznego
oblicza własnej osoby naiba, ale czemu me po
myśleliście, że to może służebnik jego  ?

—  Jakże m ogliśmy to pom yśleć, kiedyśm y 
ju ż oddali cala daninę? O j , oddaliśmy, oddali!
B y li tu kozacy i w zię li dobrych byków  siedm 
dojnych krów siedrn razy po s ied m , ciężkich 
baranów w iele chcieli, a co skór. w e lu y  serów 
—  dużo-dużo! ’

7~ ^  u ê skarżyliście ^  w tedy? —  ofuknął 
A łiagow . - N ie  jęczeliście , że danina zawiel- 

i ka ? Posłyszał wasze skargi dobrotliwy
B ia łego ►Szamchała i p o w ied z ia ł:

syn 
ja  do

jarach i bezdennych moczarach , spać nie będę 
i jeść me będę , a obaczę cały ich dobytek w 
zagrodzie i sam o Wiozę wielkość daniny, żeby 
k rzj'w d y  nie było moim ciem nym rabom4-. 
I  pojechał i p rzy jech a ł. a wy, w ilcze syny, ot 
tak go spotkaliście!...

. Starzec zamyślił się —  rzekł potem : 
r— Wstrętu nie ezynim . Niech wspaniała 

osoba boskiego naiba w kroczy w koło ogniska 
i dobrotliwą źrenicą spojrzy na swych rabów, 
a im szczęśliwością rozweselą się dusze. 1 K o 

zaków jes ii zechce p rzyw ołać , przyjm iem jak  
druhów.

■— "Wspani&la osobti boskiego naiba , w ni6- 
zm ieni ej swej łaskawości, me każe przyw ołać 
kozaków, —• rzeki A liagów . ^

, Starzec znów zaczął oic pokłony, potem
się odsunął. W net z pod brył kamiennych po
kazali się ludzie i szybko ję li  rozgradzać w jazd 
do zagrody.

Pan W lady sław dotąd m ilczał, jak  p rzy
stało jego  w ielk iej godności, którą obdarzył go 
A liagów , ale teraz doń szepnął:

— A  cóż będzie o świcie, gdy7 się pokaże, 
żs kozaków nia ma?

— - G ospodynie! T y  wiesz, że przed świtem
y. rozkazem tw ym  do koza-

odjechaJi i "widokiem swym nie stra- 
lęk liw ych  pastuchów

7. W ię c  pierw- 
za nim 

po obu

A lia gów  pójdzie
ków, &,bv
szyli lękliwych pastuchów

W jazd  do zagrody7 był gotow i AVię 
szy ruszył koniem pan W ładysła\v, 
jechał A liagów , a ivumy7cy poklękli 
stronach przejazdu i  łbami b ili o ziem istronach przejazdu i  łbami b ili o ziemię. Wszyr- 
sey oni odziani by li jak starzec i w lokach 
nuełi g łow y, a któremu broda już rosła, ten ją  
skręcał w  dwa sznury.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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aby poznać przyczyny złego, skutki jak ie  za 
sobą pociąga i środki, które mogą zapobiedz 
skoliozom lub im zaradzić.

Zaniedbanie leczenia skoliozy jest Lezwąt- 
pienia jedną z przyczyn, fataln ie oddziaływu
jących  na rozwój fizyczny m łodego pokolenia. 
Pow iadam  —  jedną z przyczyn , gdyż jest ich 
szereg długi i w ielu z nich ani nauka ani tro
skliw i rodzice nie mogą usunąć, ale czyż dla
tego nie mamy starać się zwalczyc choć tej 
jednej i to tak ważnej, dla normalnego rozwoju 
naszej m łodzieży?

Pozorn ie skrzyw ien ie kręgosłupa nie w p ły 
wa na ogó lny stan organizmu, i w  w ielu  ra
zach nie dostrzegamy żadnych zaburzeń ani 
w  eyrku lacyi krw i ani w trawieniu, zdarza się 
to jednak rzadko, i n igdy zbyteczn ie ufać te
mu nie można. W  ogóle skoliotyczni o w iele 
słabszą przedstawiają odporność przeciw  wszel
kim chorobom, często podlegają newralgiom , a 
statystyka medyczna stw ierdziła, że większość 
ich młodo umiera, nie dochodząc lat 50-ciu.

Dr. Neidert zestaw ił p rzyczyn y  śmierci 
przy skoliozach w  instytucie patologiczno-ana- 
tom icznym w  Monachium i doszedł do w n io
sku, że przy wysoko rozw in iętych  skoliozach 
śmierć następuje wcześnie z powodu złej cyr- 
kulacyi krwi. Badania zaś innych lekarzy 
stw ierdziły, iż apopleksya i wada serca powo
dują często śmierć skoliotycznych.

Dr. N e idert utrzym uje nawet, że p rzy  śre
dnim stopniu skoliozy ujawnia się skłonność do 
suchot płucnych.

W  m edycynie p rzy jętym  jest podział sko
lio zy  na trzy  stopnie, i tak się o nich w yraża 
prof. dr. A lb ert W olff.

W  pierwszym  stopniu, gd y  się rozwój 
skoliozy zaczyna, ustępuje ona z łatwością przy 
wczesnem je j zapobieganiu i odpowiednem 
leczeniu.

W  drugim stopniu w yrównanie zupełne 
rzadko się zdarza, ale odpowiedniem i staran- 
nem leczeniem  można w iele  zrobić, musi być 
ono jednak znacznie dłuższem.

' W  trzeciem  stopniu w yleczen ie jest nie- 
możliwem, wstrzym ać się ty lko  daje dalszy ro
zw ój skoliozy.

Czasem następuje poprawa —  ale to już 
należy do nader rzadkich wypadków  w  terapii.

Dziedziczność w  skoliozach nie jest pra
wem  niewzruszonem, jednakże dr. Eulenburg, 
w  dziele swojem  : „D ie  seitlichen Riickgrats-
verkrum mungen“ (Berlin  w  187(1) przytacza, że 
na 1000 wypadków, 254 było dziedzicznych, z 
tych  249 odziedziczonych p>o matce, a o po 
ojcu. Zd arzy ły  się skoliozy, powtarzające się 
przez trzy  pokolenia : organizm  córki b y ł zw y 
kle słabszy od matki i babk i, bardziej ner
w ow y, podatny do wszelkich zaburzeń w e
wnętrznych.

Zaznaczyć należy także, że w edług ob li
czeń tegoż prof. Eulenburga, na 10 osobników 
skoliotycznych, znajdujem y 9 kobiet, a jednego 
mężczyznę.

W  znacznej części przypisać to należy 
słabemu wyrobieniu  mięśni u k o b ie t , życiu  
bardziej siedzącemu, uciskaniu mięśni przez 
gorsety, sznurów k i, ciasne s tan ik i, obcisłe 
obuwie, które chód krępuje, słowem rozli
cznym  przyczynom , które mogą być usunięte 
przez odpowiednie wychowanie hygieniczne i 
fizyczne.

Coraz chętniej używaną obecnie metodą 
leczenia skoliozy jest gimnastyka, stosowana w  
bardzo rozm aity sposób. Najprostszą i dającą 
w ie le  pomyślnych rezultatów, okazała się me
toda szwedzka.

Postępując według je j wskazówek, nie- 
tylko, że pacyent w  ciągu leczenia nie jest 
zm ęczony i wyczerpany, lecz mu nawet sił 
p rzybyw a i ogólny stan zdrow ia znacznie się 
polepsza. P rzec iąg  czasu, potrzebny do leczenia 
skoliozy, jest niepodobny do oznaczenia : za leży 
to przedewszystkiem  od je j stopnia. Im  w cze
śniej zapobiega się złemu, tem łatw iejsza i 
prędsza kuracya.

Notatki, przeglądane przezemnie w  zakła
dach szwedzkich, w skazyw ały czas od 3 do 9 
m iesięcy i w ięcej, zwłaszcza, gd y  pacyent był 
starszy nad lat ió . Spotykałam i takich, któ
rzy  kuracyę prowadzili lat kilka, aż do zupeł
nej dojrzałości, po parę m iesięcy w  roku.

Z  powyższego w idzim y, że niebezpieczen- 
stwo nie jest tak groźne, gd y  mu s:ę w p ierw 
szych chwilach zapobiegnie, i dla tego pragnę 
zwrócić uwagę wszystkich, komu dobro m ło
dzieży, a tem samem przyszłość społeczeństwa 
leży  na sercn, aby, nie mogąc czuwać w każ
dej chw ili nad trzymaniem się dzieci, chodze
niem, pisaniem —  dostarczali im przynaj
mniej możności wyprostowywania n iepraw i
dłowo w yg ię tych  członków i wzmocnienia 
mięśni, które staną się prrez to strażnika
m i kości.

„M ięśnie, są to ja k b y  sznury, podtrzym u
jące szkielet człow ieka44, w yraził się obrazo
wo dr. Jasiński w  swojej zajmującej prac/ —  
„gd y  sznury się rozluźnią, szkielet chw ieje się, 
wygina, przybierając kierunek zarowno n ie
estetyczny, jak  szkodliwy dla całego organi
zmu. W zm acn ia jm y więc mięśnie, a nic bę
dziem y potrzebowali sztucznie podtrzym ywali 
szkieletu i powrócim y do klasycznych kształ
tów  ciała ludzkiego1).

' Pom iędzy środkami, dążącemi do tego ce
lu, w ym ien ia gim nastykę szwedzką. Jest to 
bowiem  środek najłatw iejszy do osiągnięcia i 
bez względu na porę roku, najprzystępniejszy 
dla każdej kieszeni i dla każdego wieku, a nie 
pociągający za sobą niebezpieczeństw, którem i 
grożą inne. Konna jazda wym aga konia, prze
strzeni, a w  mieście dużo czasu wolnego i pie
niędzy. To  samo da się pow iedzieć o w iosło
waniu. Ś lizgawka w  w yjątkow ej tylko porze 
roku istnieje, zbyt jednostronnie działa na mię
śnie i n ie daje się unormować. Jazda na b i
cyklu, fechtunek, to sport przeważnie męzki i 
dla starszych jedyn ie  dostępuje

G ry  na wolnem powietrzu na sposób an
gielski w yborne są, ale także zależne od pory 
roku i stanu atmosfery, potrzebują przestrzeni, 
odpowiednich przygotowań i w ięcej czasu, ani
żeli nim rozporządza nasza m łodzież szkolna.

Jedna piłka poczciwa wszędzie sobie m iej
sce znajdzie, ale gd y  się nie można rozbiegać 
za nią, rozpędzić w  małej salce szkolnej lub 
ciasnym dziedzińcu, o natężeniu mięśni m owy 
być nie może. O bliczywszy się w ięc ze środ
kami naszemi i  z położeniem obecnem, powia
dam obecnem, gd yż nie wątpię, że z czasem 
powstaną i  u nas place i sale obszerne do g ier 
przeznaczone, przyznać musimy, że skromna 
gimnastyka szwedzka, ten kopciuszek sportowy, 
me pociągająca żadną brawurą, żadną popiso- 
woscią i  błyskotliwością, najlepiej spełnia za
danie cwiczem a mięśni naszych’ i daje nam 
ruch zbawienny dla zdrowia, nie wym agający

zbytecznych kosztów i przygotowań, a będący 
dostępny dla obu płci i dla każdego wieku.

Helena Kuczalska.

Małv jleton
Jak grać Chopina?

N a to pytanie pewna wnuczka Chopina 
po tonie daje w  Kitryerze poznańskim następującą 
odpow iedź:

„Czytałam  kiedyś takie zdanie:
„Muzyka Chopina jest tak indywidualna, 

tak właściwie chopinowska, że nie czytać nam 
jej z nut tylko, lecz badać z żywej tradycyi 
tych, którzy go znali i słyszeli... Gdy zginie ta 
tradjmya, zniknie wraz i charakter. oryginalny 
jego muzyki. “

Zd ziw iłb y  się Chopin, gd yb y  mu p ow ie 
dziano, że „charakter oryg inalny jego  m uzyk i“ 
zagin ie nieodwołalnie razem ze śmiercią jego  
uczniów ! Genialność Chopina przetrwa w ieki, 
zawarta ona jest w  kompozycyach jego  n ieza
leżnie od ich wykonania.

Do należytego zaś wykonania utworów 
Chopina —  mojem zdaniem, słyszanem także 
od M arceliny księżny Czartoryskiej, najulubień- 
szej uczennicy Chopina — w ystarczy ścisłe trz y 
manie się następujących kilku wskazówek:

1) Ręka giętka (la main souple), do naj
wyższego jak i być może stopnia wyćw iczona 
w  zgięciu, nie używając n igdy siły  łokcia oprócz 
miejsc ff., i to nie zawsze. Poza tem opadać 
powinna ręka miękko na klawisze własnym 
tylko ciężarem, w  sposób w  pp., często jakoby 
głaszcząc k law isze , czasem w zgięciu  jakby 
m artwy, ale zachowując zawsze żyw ą  i żyjącą 
spójnię, łączącą każdy palec z ręką, koncentru-' 
jąo życie i całą siłę uczucia w samych kończy
nach palców. G dy zgięcie nie jest m artwe i 
siła uczucia przebiega całą rękę aż do palców, 
paraliżuje je, odejmuje im  swobodę, m ęczy gra
jącego, nie dozwalając mu oddać sztywną ręką 
tego, coby oddał znakomicie od niechcenia.

2) Palce w yćw iczone (les doigts delies), 
przebiegające po klawiszach bez najmniejszego 
wysilenia, ale nie pow ierzchownie, jakoby po 
czubkach klaw iszy, z w yjątk iem  arcydelika- 
tnycli pasaży. Poza tem palce tonąć powinny, 
zanurzać się niejako tak w  /., jak w  p., w  g łę 
bokościach fo rtep ianu , wydobywając z niego 
ten ton przeciągły, melancholiczny, k tóry za 
niechęt.nem oderwaniem palców od klaw iszy 
w yw ołu je nawet z uieśpiewnego fortepianu 
śpiew, jaki według słów Chopina ma naślado
wać śpiew włoskich śpiewaczek. —  Granie prze- 
dewszystkiern niech nie będzie urwiste. Ucze- 
nica Chopina, pani Streicher, pisze w  swoim 
dzienniku, że Chopina tony, czy najpełniejsze, 
czy najcichsze, zawsze śpiewały. Nieskończenie 
się m ęczył nad uczniami, aby ich doprowadzić 
do grania legato, cantabile —  „ il (ou elle) lie 
aait pas lier deux notes1-’ było najsurowszą jego  
krytyką. — W  legato n ietylko wiązać, ale lgnąć, 
przylegając do klaw iszy, ćw iczyć się, co i Mo- 
scheles zaleca, w  wydobywaniu wszystkich od
cieni tonów, samym ciężarem w iększym  lub 
mniejszym  spadających na klawisze palców. 
Staccato zaś, prawdziw ie jak  kropka nad i , jak 
zabrzęczenie od uderzenia w  strunę harfy lub 
gitary, ja k  pizzicato w  skrzypcach. N ie  ty le  
oderwaniem ręki się to prześliczne zabrzęczenie 
struny wywołu je, jak  żartkiem , suchem, krót- 
kiem uderzeniem w klawisz, musnąć go niejako, 
jakby  go  muszka w  locie skrzydełkiem  trąciła.

Les petits passages, które w  innych kom
pozytorach są najczęściej mało znaczącemi, 
przem ijającem i ozdobami, u Chopina stanowią 
zazw yczaj punkta kulminacyjne, do których 
wszystko zmierza, około których wszystko się 
obraca. K to  je  niedbale wykonyw a, chopinistą 
nie jest i n igdy  nim nie będzie. —  Grupetta, 
try lik i, appogiatury, wymuskane być w inny z 
kokieteryą, zalotnością, czarująco, ale z precy- 
zyu- niepozosfawiającą nic do życzen ia ; „aksa
m itneu palce, jak  się wyrażali współcześni Cho
pina, z cudowną swobodą mknąć mają po kla
wiszach, w yw ołu jąc szmer podziwu u słuchaczy, 
albo ledwo że nie przytłum iony krzyk.

3) Z taktu nie wychodzić —  ćw iczyć się 
długo z metronomem —  dopiero gd y  się umie 
dokładnie z metronomem ca.lą sztukę wykonać, 
puścm trochę wodze natchnieniu, nie trzymając 
się niewolniczo tu i ówdzie taktu, ale zważając 
przedewszystkiem, aby nie wychodzić z rytmu.

4) Jedna z najwybitniejszych właściwości 
wykonania utworów Chopina polega ledwo że 
nie. na przesadzonem zwalnianiu rallenianda —  
jakby usypianie albo drzemka, na pospieszaniu 
w accelerandach w sposób wichru nagle się z ry 
wającego, albo jakby nagłego przewiewu. K toś 
zauważył; że to nie k lasyczne; słusznie mu 
odpowiedziano, że Chopin nie jest klasykiem, 
lecz romantykiem.

5) /• i JJ'■ uważnć należy, aby nie b y ły  
suche, twarde, uderzone jak  młotkiem (tappes) 
lub urwiste, co jes t prawie zawsze winą łokciu, 
ale całą siłą palców i ręki w zgięciu w ydoby
wać ton świetny, pełny, o lśn iew ający*). D im i- 
miendo niech będzie takie, żeby ch w ilam i— jak  
u W ojsk iego w  „Panu Tadeuszu" —  nie w ie
dziano, ..czy się gra jeszcze, czy to echo grało". 
Oddech wmien u słuchaczów zatrzym yw ać się 
w  piersiach, brzęczenie niezrównanych muszek 
chopinowskich winno samo z siebie powstrzy
mać wszelki szmer w  sali napełnionej choćby 
tysiącem słuchaczów; ucho drżeć winno z oba
wy, aby najdrobniejszej nutki nie straciło; gra
jący zaś lęka.ć się w in ien  uronienia jednej /. 
nici), jako najdroższego skarbu.

W te d y  będzie dobrze grał!
(5) Żadnej fantazyi własnej nie dodawać 

do tych  utworów  niebiańsko - fantastycznych, 
ale które każda domieszka nasza własna łatwo 
może przem ienić w  karykaturę. 1 antastyczność 
Chopina jest natchniona, genialna —  nasze do
datki są grubiańskie, najwyższą zuchwałością, 
nieokrzesaniem, zarozumiałością, brakiem w y 
chowania, dobrego tonu i krzyw dą wyrządzoną 
Chopinowi, której nikomu nie godzi się w y 
rządzać.

7) Zalety m oralne: rzetelność, wytrwałość 
w pracy, ostrożność, uwaga, delikatność, zapar
cie siebie przedewszystkiem, największą tu od
gryw a ją  rolę. W szakże już w iem y z M ick iew i
cza, że

„M uzyk  zmięsza orkiestrę najlepiej dobraną, 
„Jeże li grając pragnie, aby g o  słyszano.u 

A  w ięc:
a) R z e t e l n o ś ć  —  t. j. oddanie każdej 

kropki, każdego punkciku i znaku muzycznego, 
jakby się rachunki z cudzej własności zda

*) Les „forte“ —  mawiał ktoś — doivent etre 
eclatants et riches; les „ piano “ moelleux et velou- 
tćs. Wykonanie niektórych ustępów —  jak Field 
mawiał avee nn talent, oonvenant a une ehambre 
de malade.

wało —  i nie wolno się w  nich w  najdrobniej
szej m ierze przeniewierzyć.

b) W y t r w a ł o ś ć  i p r a c a  w  uczeniu się 
choćby przez rok cały jednej sztuki, w yprow a
dzą z niej, jak  słusznie uważa księżna Marce
lina, prawdziwą intuicyę, która może całkiem 
zastąpić tradycyę •— ale n igdy nie trzeba się 
ćw iczyć bez nut, — inaczej gra  nieznacznie 
staje się trywialną. Ćwicząc się zaś z nutami, 
mimo największej uwagi, po roku, i czasem po 
kilku latach pracy, jeszcze można robić odkry
cia, które grę  coraz w yże j i aż do najw yższe
go  szczytu doskonałości podnieść mogą.

Ży jący  m iędzy nami w irtuoz współczesny 
Chopina, pan W otpol, którego nawet Chopin 
„swym  ko legą44 mianował, nie zaprzeczając te
mu, co o ćwiczeniu się z nut w yże j pow iedzia
łam, zaleca wszakże, aby przy ostatniem w y 
kończaniu każdej sz tu k i, n ietylko zaniechać 
używania nut, ale nawet nie spoglądać na kla
wisze —  co od samego słyszał Chopina: zdzi
w iony bowiem  wzrokiem Chopina w  jeden 
pnnkt ciągle patrzącym, oczami jego  w  czasie 
g ry  ciągle kit górze w  lew y  bok zwróconem i,—  
gd y  go o to zapytał, odebrał w  odpowiedzi 
tę ra d ę :’

„G d y  sztukę jaką umiesz ju ż na pamięć, 
ćw icz się w  nocy, pociemku! Gdy oczy nie w i
dzą ani nut ani klawiszy, gd y  wszystko zn i
ka, —  dopiero wtenczas słuch z całą delikatno
ścią występuje —  i w tedy można siebie praw
dziw ie dosłyszeć, dostrzedz każdą ustereczkę- - 
ręka zaś nabiera pewności i śmiałości, której 
nie jest w  sianie nabrać, gdy grający na kla
wisze ciągle patrzy.“

c) O s t r o ż n o ś ć ,  aby nie kłaść własnego 
pojęcia, sentymentu, tempa, palcowania, pedału 
przedewszystkiem, choćby się zdawało, że to 
najpiękniej będzie, w  miejsce tego, co jest 
wskazane.

d) U w a g a  na luki, przedewszystkiem  na 
luki —- n igdy nie oderwać ręki od klaw iszy 
w ciągu łuku, —  nie zaniechać oderwania, n ie
znacznie uciszając, ile razy luk się kończy —  
potem ciężarem własnym rękę miękko spuścić 
na klawisze, uderzając nutę, na której nowy 
Ink się rozpoczyna. To  stanowi grę tak nazw a
ną przez Francuzów frazowaną, składającą się 
jak  każda powieść, przemowa, wiersz, ze zdań 
krótszych albo dłuższych. -Luki —  to zdania, 
to znaki pisarskie, przecinki, punkta i średni
k i; —  bez zdań nie ma m owy —  bez zacho
wania łuków nie wyrozumiesz Chopina. A le  
samą uwagę na te łuki, nic w  nich n igdy nie 
zmieniając, wyrozumiesz każdą jego  m owę —  
odgadniesz wszystkie jego tajeinuice —  w y 
rw iesz mu z serca wszystko, co powiedzieć 
chciał —  i tak nieom ylnie m yśl jego  zrozu
miesz, że ju ż i bez tradycyi się obędziesz, bo 
to samo najwłaściwszą i zawsze żyjącą jest po 
nim tradycyą.

e) D e l i k a t n o ś ć  powinna być poniekąd 
nerwowa, obawiająca się jak  nerw ow y czło
wiek, nuty bez potrzeby zagłośnoj, —  jak  się  
Chopin wyrażał, jak  „szczelianina psa“ . Jednak 
sam Chopin zalecał, aby nie być n iewoln ikiem  
cieniowania koniecznego tak, jak  on je napisał
—  „chodzi o skutek, m awiał Chopin, o cel, o 
wrażenie w yw ołane na słuchaczu, nie zaś o 
sposób w yw arcia  tego wrażenia. Można tak 
samo oniemieć ze zdziw ienia, słysząc w iado
mość niespodziewaną głośno, z zapałem w ypo
wiedzianą, lub w  samo ucho wyszeptaną.44 Zn i
żanie głosu nagłe, łub podniesienie go nagłe 
w  przem owie na wyrazie, którym  się chce w ra
żenie wywołać, ten sam skutek sprawia. Je
że li w ięc brak ostrożności lub delikatności stał 
się m im owolnie powodem uderzania mocno tam, 
gdzie ma być cicho, me naprawi się tego 
błędu powracając do cichości, bo nuta odoso
bniona stoi jak  plama —  lepiej cały pasaż gło 
śniejszym uczynić.

K to  w ięc nie ma ochoty, ani czasu, ani 
cierpliwości, ani dość zamiłowania muzyki, aby 
się tak specyalnym i sumiennym studyom od
dał, niech zaniecha Chopina, bo grą swoją w 
śmieszność poda siebie, jego  zbezczeszczą, a 
słuchaczom prawdziw ie muzykalnym  taką sprawi 
mękę, że zmuszeni będą, jakto sama nieraz czy
niłam, do zatykania sobie uszu, albo do w y j
ścia z pokoju. Przeciw n ie —  kto chce za po- 
wyższem i wskazówkami postępować, zaręczyć 
mu można, że trud jego nie będzie stracony, i 
że zdoła w yprow adzić z fortepianu, oddając 
utwory Chopina jak  jęk, płacz, łzy, śmiech, 
grom, burzę, wicher, i te wszystkie najprze
różniejsze szelesty, szmery, św iergotania i od
głosy, składające śpiew rak duszy, jak  śpiew 
natury i żyw io łów , czy  z sobą walczących, czy 
ręką S tw orzyciela w  sen ukołysanych.

8) M iejsca dwa razy się } ow ia rza jące , 
starać się trzeba każden raz w  innym stopniu 
siły oddać —  co nie przeszkadza jednak cie
niowaniu go według danych znaków. Mosclieles 
m ów ił: „Chopinapp. b y ły  oddawane tak miękko 
i słodko, że nie potrzebował gw ałiow nego J}\, 
aby w yw ołać pożądany kontrast.

9) O t e ni p o r u b a t o , o którem tyle  
już pisano, można powiedzieć, żo aby jo  osią
gnąć nieom ylnie, me wychodząc z taktu, jedna 
z dwóch rąk, niekoniecznie lewa, jak inni 
twierdzą, ma być m a e s t r  o d i  c a p e ł ł a  — 
druga a d  1 i b i t u n i , niech robi co chce i co 
może. M ikuli, uczeń Chopina, żyjący dotąd 
we Lw ow ie, tak opisuje tempo rabato: Ręka
wykonująca śpiew, albo niechętnie się ociąga, 
albo namiętnie się zrywa , n iecierp liw ie zrzu
cając z siebie w ięzy  rytm iczne dla wydobycia 
całej prawdy wyrazu m uzycznego —  gd y  dru
ga ręka, ta co towarzyszy, ściśle taktu się
trzyma. Liszt, nazywa tempo rabato „czasem 
łam anym 14, m igającym  jak  płomień u św iecy
w iatrem  poruszanej —  jak  kłosy zboża na
polu uginające się pod miękkim naciskiem
ciepłego pow ietrza -— jak  w iatr igrający w  sa
mych listkach drzewa, którego gałęzie zostają 
nieruchome.

Kończę słowami księżny M arceliny C zar
toryskiej z listu niedawno pisanego do mnie :

„Proces wewnętrzny, który się odbywa 
przy każdej asym ilacyi w  dziedzin ie sztuki, 
jest przedewszystkiem  indywidualny, i dla te
go  li tylko ogólnym i rysami da się wytknąć.
0  int.onacyi, o akcencie nie ma i n ie może być 
reguł —  trzeba się w żyć  w  atmosferę Chopi
na. Zdanie to może zbyt ogólnikowe lub n ie
jasne, a jednakowoż innych słów nie znaj
duję. N a  poparcie tego zdania powiem, że 
Chopin sam czasem m a w ia ł: „N ie  w ten
sposób jak  ja to gryw am , ale pomimo to było 
dobrze44.

„Zresztą po cóż ty le  słów ? Trzeba pracy
1 zamiłowania, a wtenczas z jaw i się intuicya
—  trzeba iutuicyi, a nie tradycyi —  trzeba 
pracy, która czasem potrafi w yw ołać tę intuicyę. 
Zrobiłam  to doświadczenie sama na sobie. Od 
w ielu  lat przyszłam do przekonania, że trady- 
cya to frazesik —  jeżeli praca nie w yw oła  in- 
tuieyi, to i trad yc ja  u a nic. się me przyda.

Technika sama nie wystarcza —  jednakowoż 
jestto  fundament, na którym  prędzej można 
wybudować św iątyńkę dla Chopina.

„Jeśli utwór m uzykalny ma jakąś w ar
tość —  ̂ to jest, jeś li w  nim zawarte uczucie 
prawdziwe —  to ono z formą zewnętrzną ze 
spolone jak  słowo z myślą.

„O byto  kiedyś usłyszeć muzykę sfer nie
biańskich ! Tam  może będzie słowo i nuta w  
jedno z la n e !“

Pisała w  październiku 1892.
Wnuczka Chopina po tonie.

KRONIKA.
L w ó w  29 listopada.

Arcyksiążę Leopold Salwator z małżonką swą 
arcyksiężną Blanką powrócił wczoraj z W ied n ia  do 
Lw ow a.

Sankcyę monarszą otrzym ał uchwalony przez 
Sejm ga licy jsk i projekt ustawy w  sprawie zmiany 
okręgów  rep rezen tac ji powiatowych w  Stryju  i Ż y- 
daczowie.

Przeniesienia- Zastępca prokuratora państwa 
dr. Anton i Stawarski przeniesiony z Tarnow a do 
Krakow a

Mianowania. Adjunkt sądowy w K rakow ie  Jó
z e f Zdzisław  K atyń sk i mianowany' zastępcą proku
ratora w  Tarnow ie. P. K atyńsk i prowadził śledztwo 
w  sprawie denuneyanta Hendigcrcgo.

Rada miejska w  Przem yślu  stabilizowała do
ktorów m edycyny : Smolarskiego i Trybu lea na posa
dach lekarzy miejskich.

Konkursa- W yd z ia ł -powiatowy w Stanisławo
w ie  rozpisał z terminem do 25 grudnia rb. konkurs 
na posadę lekarza okręgow ego z siedzibą w  Ma 
ryampolu.

M agistrat lw ow ski ogłasza konkurs na 5 sty- 
p ead jów  po 120 z!r. roczn ie , ustanowionych przez 
R eprezen tację  m iejską w  roku 1888 dla uczczenia 
jubileuszu 40-h't.rdcgo panowania Najjaśniejszego 
Pana dla uczniów państwo* ej szkoły przem ysłowej 

wo Lwow ie.
W  państwowej szkole przem ysłowej w  K ra 

kow ie wakuje posada asystenta budownictwa z roczną 
płacą (100 złr.

Ze sfer notaryalnych. Kandydat noiaryalny 
p. P io tr  P ie la  m ianowany został zastępcą uota- 
ryuszii w  Tyczyn ie . Urzędowanie rozpoczął dnia 2(5 
listopada rb.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali 
pp. : W a leryan  Cieślak, Anton i W ileck i, W ład ys ław  
Gąbkowski i St. Kozłowski.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż  sta
c je  kolejow e Rajcza , M ilówka i W ęg iersk a  Górka 
zostały liapow lót otwarte dla ruchu osobowego i to
warowego.

Popieranie przemysłu krajowego- Wydział
kra jow y uwolnił na lat, dziesięć fabrykę w yrobów  
gliniano-kaiuiennyeh (kam ionkowych) na R acie  pod 
R aw ą ruską od wszelk ich dodatków do podatków, 
z w yją tk iem  dodatków państwowy, h.

Koło polskie W  parlamencie niem ieckim  w y 
brało : prezesem swym  księcia Ferdynanda R adzi
w iłła, wiceprezesem  posła Stefana C egie lskiego , se
kretarzami posła Jana Połczyńsk iego i ks. Adama 
C zartoryskiego , kwestorem  księcia Zd.zi ława Czar
toryskiego. D o kom isyi parlamentarnej w ybran i zo
stali następujący’ posłow ie : Stefan C egie lsk i i ks.
dr. Jażdżewski, zastępcami ich posłowie J. Koście lsk i 
i dr. Kom ierowski.

Otwarcia ślizgawki tutejszego Tow . ły żw ia r
sk iego na Szumanówce nastąpiło wczoraj 28 b. m. 
przy żyw ym  udziale zgromadzonych na torze gości, 
k tórzy rozkoszowali się lodem, ja k  kryszta ł przeźro
czystym .

W itan o  w ięc radośnie rozpoczynającą się kam
panię łyżw iarską , która i w  tym  roku zapowiada się 
świetnie. A rcyksięstw o, podobnie ja k  w  roku zeszłym, 
tak i w  tym  mają sport łyżw ia rsk i pilnie p ie lę
gnować.

Zgromadzenie tygodniow e Tow . politechniczne
go w e L w o w ie  odbędzie się dziś o godz. 6 w ieczo
rem w  lokalu Tow arzystw a, R yn ek  1. 30. N a po
rządku dziennym : A rch itekt, inżyn ier m inisteryalny 
p. Franciszek Skowron: „Ostrożności przy budowie
w ięz ień 44.

P. Wł. Biliński zdołał pozyskać prawo na sprze
daż osobliwych gatunków tytoniu i cygar i  otw iera 
od 1 grudnia w  domu p. Gubrynowicza przy ulir.y 
K ilińsk iego spec ja ln y  magazyn.

Nowe poczty, z  dniem 1 grudn ia w ejdzie  w 
życ ie  urząd pocztowy na dworcu kole jow ym  w C bm ie- 
low io w  pow iecie tarnobi zeskim. N ależeć do niego 
będą gm in j’ i obszary dworskie Chmielów, Cygany 
i Jadach}’ .

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czw artek dnia 1 grudnia z uderzaniem godziny pół
do 7 wieczorom.

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
w Bouiowej, w  pow. turezańskim, otrzym ał ksiądz 
Maksym (Jhomyszyn.

Zmiana własności. M ajątek Bobrowniki, w ob
wodzie tarnowskim  , kup ili od hr. M aryi z Hussa- 
rzew sl ich Potu lick io j pp. dr. Bogum ił i Stanisław 
(syn ) Stępińscy.

Ks. Ludwik Napoleon, k tóry  przed dwom a lal.y 
wstąpił w  szeregi armii rosyjsk iej i obecnie w  stop
niu podpułkowniku dowodzi szwadronem konsyM.ują- 
oego na Kaukazie 44 pułku dragonów, ma wkrótce, 
jak  donosi Duiewnik Warszawski-, zostać dow ó lzcą  
jednego z pułków dragońskich w  warszawskim  okrę
gu wojennym.

Licytacya na dostawę m ateryałów budowla
nych dla gm iny miasta Lw ow a  odbędzie się 2 g ru 
dnia o godzinie 1 1 rano.

Rocznica listopadowa- Dziś, jako w  62 rocz
nicę powstania listopadowego, odbyło się w archika
tedrze lw ow skiej uroczyste nabożeństwo za spokój 
duszy bohaterów poległych w  walce o niepodległość. 
Św iątynia pańska przepełnioną była publicznością;
< ochy w ystąp ił}’ ze sztandarami. Po  nabożeństwie 
zebrani odśpiewali „B oże  coś P o lsk ę14.

D ziś w ieczorem  o godzinie 7mej odbędzie się 
w  pali „Sokoła11 uroczysty w ieczorek listopadowy. 
W stęp  z t zaproszeniami. K to  by zaproszenia nie miał, 
może ja  dostać jeszcze  dzisiaj m iędzy godziną 6 a 7 
wieczorem  w  gmachu „Sokoła

Śluby. W  sobotę dnia 23go b. m. odbyły  się 
w  Tarnow ie zaślubiny panny W i który i K uk lew i- 
ozówuej z p. Stanisławem L ew i k im  , nauczycielem  
z Trzeme.śnąj, oraz zaślubiny panuj’ Stefanii Źeglo- 
niównej z p. Marcinem St.ogą, koncepistą magistratu 
w  Tarnow ie.

W  piątek dnia 25 bm. pobłogosławiony został 
W Tarnow ie zw iązek m ałżeński panny M aryi Zbo
rowskiej z p. Andrzejem  Strzem ieńezyk Gołkow- 
sk irn , właścicielem  dóbr Tyraw a W o łosk a , w  Sa- 
uockiem.

W Brodach odbędzie się na cele dobroczynne 
3 grudnia w  sali Tow arzystw a m uzycznego uroczysty 
w ieczorek na cześć powstania listopadowego i Adama 
M ickiew icza. Program  obejm uje osrn punktów, m ię
dzy  nimi produkcyę ork iestry  Io w . muzycznego. 
Obchód zakończy się odegraniem  jednoaktówki Jor- 
dana „P r z y  k o le i44.

Rodzina. W y d z ia ł tego Tow arzystw a przyznał

em eryturę w dow ie i sierotom po ś. p. Janie K lis2' 
czyńskim  ze Sokala.

| Proces panamski zajmuje prawie w y łą c z n ie  

j um ysłj’  w  całej Francyi. W  Paryżu  utrzym ują, 26 
1 ow ym  zagranicznym  dziennikiem, zakupionym —  
zdaniem D elehay ’a —  przez rząd za pół miliona, 
b y ły  Moskiewskie Wiedomosti, które należał}- do 
znanego polakożercy Katkow a.

Telefony w Krakowie zostały ju ż założone. 
U rzędow e oddanie lin ii na użytek  abonentów nastąp) 
z dniem 1 stycznia.

„Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa". N a listę pow yższego Towarzystwa 
w pisali się w  dalszym ciągu z w ybitn iejszych osobi' 
stości pp. : rektor politechniki J óze f Rych ter, profe- 
sow ie Roman Z a ’oziecki i Miinnicb, kapłan rz. kat- 
ks. K a ro l K lu s ik  , adwokat dr. K azim ierz K ry g o w 
ski, lekarz dr. Teodor Jendl, c. k. notaryusz Fran
ciszek Piszok, sekretarz Banku kredytow ego E d w a r d  
M aryn ow sk i, redaktor Ign acy  N ikorow icz, artysta- 
rzeźbiarz Tadeusz Barącz, artysta-malarz Juliusz Ma
karew icz , em erytowany c. k. urzędnik Onufry Pa- 
w lik iew icz, urzędnik Banku hipotecznego W ładysław  
Kostro, w łaściciel apteki Andrzej Kochanowski, Bu
downiczy F eliks  D ybu ś, bankier Samuel Horow itz, 
kupiec Edmund R iedl, w łaściciel realności BnlesłaW 
M ikuliński, Jan Makau i Tomasz Najsarek, właści
ciel cukierni Józef Z im m er , f r y z je r  Leon  Haupt- 
ileisch i m ajster kamieniarski Julian Góra.

Odczyt- W  sali ratuszowej odbędzie się 6-go 
grudnia b. r. na dochód Czyteln i katolickiej we 
Lw ow ie  odczyt ks. prałata- Jana Gnatowskiego p. t. 
Renan. Z b y t zaszczytnie jest znane nazwisko sza 
nownego prelegenta, ab }' odczyt Jego nie obudził 
powszechnego zainteresowania w szerokich sferach 
naszej in teligencji. B iletów- po cenie : fotel 2 złr., 
krzest 1 złr., wstęp na salę '50  et. i wstęp na ga- 
le ryę  50 ot., dostać można w składach pp. D rex lera  
i B rom ilskiego, w cukierni Hausera i B ienieckiego 
i w  księgarniach Seyfartha i O zaykowskiego, Jaku
bowskiego i Zadurowicza. Początek  odczytu z ude
rzeniem  godziny 7 wieczorem.

Z miasta piszą nam : • W  szkole im, M ickie
w icza dla ogrzewania sal szkolnych urządzono kalo- 
ryfery , ale niestety fuuleeyonują one na (zwyczaj 
licho. Chociaż przez zimę spala się w nich 160 'do 
180 sagów drzewa, to mimo to nie dają żadnego 
ciepła a biedne dziew częta muszą marznąć w szkole 
i wskutek tego bardzo często się zaziębiają. M ag i
strat powinien niedogodnościom tym  zaradzić i kalory
fe ry  tak zrekonstruować, aby z nich był pożytek i 
aby ogrzew ały sale szkolne, albo też powinien zamienić 
je na tańsze, a bez zaprzeczenia w ięcej ciepła da
jące piece kaflowe z Glińska.

M ieszkańcy ulicy Tkack ie j nadesłali nam 
obszerne pismo, w  którem uskarżają się, iż ma
gistrat wcale o nich nie dba, chociaż płacą tak samo 
wszystkie m ożliwe podatki i docht.ki jak  m ieszkańcy 
śródmieścia. Na u licy Tkackiej nie ma żadnego 
chodnika, m iotły  ulica ta n igdy nie widziała, pełno 
na niej jam  i wyboi, a gdy  w  ze złym  tygodniu 
było k ilka dni słotnych, to stały na niej takie ka
łuże błota, iż  przebrnąć je  było istnem niepodo
bieństwem .' M ieszkańcy tej ulicy upraszają ma
gistrat, aby był łaskaw przypom nieć sobie, że i tam 
m ieszkają obywatele miasta.

Teatr ruski. W y d z ia ł Tow arzystw a „Ruska 
Besida11 we L w o w ie  rozpisał konkurs na posadę ad
m inistratora ruskiego teatru narodowego. Posada ta 
jes t do objęcia z dniem 1 stycznia 1893 r. Podania 
należy wniość do 15 grudnia rb. Dotychczasowy dy
rektor teatru ruskiego p. B iberow icz, nie chciał od
nowić kontraktu i dlatego rozpisano ów  kontrakt.

Napad na księdza. Przed  kilku dniami donie
śliśmy w  naszem piśmie o napadzie chłopów z Pi- 
stynia na gr. kat. kapłana, ks. Zawadzkiego, adm- 
nistratora parafii w  M ykietyńcaod koło Pistynia.
0  napadzie tym  podaje D iło  następujące bliższe 
szczegóły. N a  księdza Z aw ad zk iego , k tóry  wracał 
razem z pistyńskim  poeztm istrzem Nitmanem  (każdy 
z nich jechał jednak na swoim  wózku) z Szeszor od 
proboszcza tamecznego księdza Tym iaka, napadło 4
1 hłopów i uderzyło go kołem  w  głow ę tak silnie, 
iż stracił prawe oko i dostał wstrząśnienia mózgu. 
PierwMznj pnmory udzielono mu w  domu p. Nitmana, 
a na drugi dzień odwieziono do M ykietyn iec. W  oko
licy  opowiadają, iż przyczyną tego zamachu na księ
dza Zawadzkiego, było ostre kazanie, które w yg łos ił 
on w  Szeszorach przeciw  radykałom  i ich naukom. 
Żandarm erya pistyńska ujęła ju ż zbrodniarzy i od
dala w  ręce spraw iedliwości.

Ks. Zaw adzk i je s t ciężko chory. Życiu  je g o  
zagraża poważne niebezpieczeństwo.

Cholera. W czo ra j donieśliśmy, iż  w e wsi 
Szydłowcach, w  powiecie husiatyńskim zachorowały 
w piątek cztery osoby wśród objawów podejrzanych 
a dw ie z nich zm arły tego samego dnia. Z  po
zostałych dwóch osób chorych, zmarła w  sobotę 
jeszcze jedna. W  Bodnarówce, w si położonej tuż 
koło Szydłow iec, zachorowała w  piątek jedna osoba, 
badania jednak bakteryologiczne w yk lu czyły  w tym 
wypadku zupełnie możliwość cholery azyatyck iej. 
W  Olchowezyku, wsi położonej również w  pow iecie 
husiatyńskim, nad Zbruczem, ale po przeciwnej niż 
Szydłowce stronie od Husiatyna, w ydarzyły się w 
sobotę trzy  podejrzane w ypadki zasłabnięcia. Celem 
przeprowa lżenia kontroli nad zarządzonym i środkami 
sanitarnymi, w yjechał do powiatu husiatyńskiego 
p. protoiuedyk radzca dr. Merunowicz. W  samym 
H usiatynie nie w ydarzył się żaden wypadek po
dejrzany już od przeszło dziesięciu dni, bo od 18 bm.

Ciekawa kurenda. Pod tym  tytułem  Gazeta 
Przemyska don osi: D yrekcya  ruchu kolei państwo
wej w e L w o w ie  rozesłała do wszystkich stacyi pod 
dniem 22 bm. 1. 57050 następującą kurendę : „N ie 
jak i p Deutschmann przesiał na ręce pani Stenzlo- 
wej, żony inspektora 200 złr. nie wym ieniając je 
dnak w  liście, na co je  przeznacza. Pani Stenzlowa 
złożyła w ięc ową kwotę w d y rek c ji ruchu, ja  zaś 
odesłałem ją kom itetow i urządzającemu „G w iazdk ę41 
dla biednych dzieci służby kolejowej, o czern uwia
damiam wsz}'st.kie organu ' służbowe. Z  d y rek c ji 
ruchu. D e jm a  n ip ."—  Pan Deutschmann, o k tó r jm  
kurenda wspomina, jes t naczelnikiem m agazjnów  
kolejow’yrh  w  Przem yślu. Dowiadujemy się, iż d y 
rekcya ruchu w e Lw ow ie wystosowała do pana 
Deutschmanna urzędowe zapytanie, o wyjaśnienie, 
co go -spowodowało Jo darowania p. Śt.euzlowej 
kwoty 200 ztr.

Wiec katolicki w Krakowie. W  kołach prze
m ysłowców i rękodzielników krakowskich powstała —  
jak  to ju ż donieśliśmy, chwalebna myśl urządzenia 
wiecu katolickiego, na którym  obok kwestyi re li
gijnych, b y łyby  także omawiane sp ia w y  ekono
miczne i społeczne. Celem bliższego porozumienia 
się w  spraw ie organizacyi tego wiecu, odbyło się 
onegdaj w  domu mecenasa D ra W ładysława M arkie
wicza w  Krakow ie zebranie, w  którem w zię li udział 
pr. : Arm ółowicz, X .  kanonik Bukowski, Chalaoiński, 
X .  prałat, Chotkowski, redaktor Uhj liński, hr. L u 
dwik D ębicki, "\Vł. Fiflnher, K saw ery  Konopka,
X .  infułat K i zeiniński, X . L u la j, Marek, Dr. M ar
kiewicz, Prószyński, X . kanonik 8pis, dyrektor Sło- 
necki, X .  Stysiński, Dr. Ściborowski, i W o jtas ie 
wicz. Zebranie zagaił gospodarz Dr. M arkiew icz, 
u obradom przewoduiczyt dyrektor Słonecki. X . pra
łat Chotkowski w  długiem  przemówieniu wyjaśnił 
wstępne porozumiewanie się w sprawie wiecu, przy- 
czem podniósł, iż X. kardynał Dunajewski myśl
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Urządzenia wiecu aprobował i m ówcę zamianował 
s'voim delegatem  na w iec. P o  przeprowadzonej 
dyskusji powzięto następujące uchwały : Zebrani
8tanowią zaw iązek lokalnego komitetu wiecowego. 
■Przewodniczącym komitetu wybrano jednom yślnie 
M  An drzeja  P o to ck iego ; uproszono pp. Arm ółowi- 
°za, X , Chotkowskiego i M arkiew icza, aby o tym 
Wyborze zaw iadom ili hr. Potock iego i w  porozumie
niu z nim przybra li jeszcze do komitetu inne osoby, 
Uzupełniając kom itet do liczby 50 członków. W y 
rażono także życzenie, aby do komitetu lokalnego 
Zaproszono włościan z Krakowskiego, oraz aby w 
Prezydyum komitetu zasiadał jeden duchowny. Na 
Przyszłem posiedzeniu komitetu, które zwoła hr. P o 
tocki, nastąpi w ybór wiceprezesów.

Emigracya włościan do Rosyi była znowu 
przedmiotem karnej rozprawy sądowej przed trybu
nałem sędziów przysięgłych  w  Tarnopolu. Dnia 26 

m. przed kratkami sądowemi stanął Paw eł Szwed, 
Włościanin z Czernichowiec, w powiecie zbarazl.im, 
Obkarżony o to, iż przez rozszerzanie nieprawdzi- 
W3Tc.h w ieśc i usiłował poniżyć zarządzenia w ładz 
rządowych i autonomicznych. W ed łu g  aktu oskarże
nia rzecz przedstaw ia się jak  następuje: Starostwo
zbarazkie za pośrednictwem p. Rei.ispcrgera  dzier
żawę}- Czernichowiec, przesłało dla emigrantów, 
którzy wrócili z R osyi, 80 zlr. tytułem  zapomogi. 
P ien iędzy tych atoli nief imiaiio rozdać m iędzy nich 
bezpłatnie, lecz miano dać uh robotę i z ty<‘1i pie
niędzy za nią zapłacić.

<XJzyrli{fC zadość żjmzenin starostwa, w ó jtz C z e r -  
llichowiec wezwał Szweda i innych emigrantów, aby 
Wyszli do roboty i obiecał im płacić po 40 et. za 
dzień. Szwed atoli usłyszawszy to wezwanie, odpo
w iedział wójnowi wobec licznie zgromadzonych wło
ścian z Czernioliow iee zuchwale w te słowa : „N a  
robotę m e pójdziemy, gdyż pieniądze należą się 
nam bez roboty. W iem y , że pieniądze dla nas 
przysłano, bo w  R osy i nam inpwiowwjiż car rosyjski 
przeznaczył dla każdego z em igrantów po JO zlr, 
Za nasza pieniądze w ięc robić nie będziem y11. A k t 
oskarżenia podnosi dalej, że Szwed tym i słowy 
tak podbuntowal włościan, że żaden z nieb nie 
chciał ani w yjść na robotę, ani zapomogi przyjąć. 
Tym  czynem więó Szwed usiłował p&nizyć a nawet 
pon iżył zarządzenia w ładzy autonomicznej (w ójta ) i 
rządowej.

Podczas rozprawy, której przew odniczył radzca 
Schabenbeck , Szwed w yp iera ł się zarzuconej mu 
W iny.

Św iadkow ie tw ie rd z il i , że nie s ły s z e li, czy 
Szwed m ów ił o carze i pieniądzach rosyjskich i ze 
nie buntował innych włościan. T w ie rd z ili oni , że 
Szwed o pieniądzach m ówił z wójtem  ty lko sam, 
ale nie głośno w  obec włościan. T w ie rd z ił w p raw 
dzie w  obec wójta, że pieniądze należą się w łościa
nom daremnie , ale nikogo od roboty nie pow strzy
m ywał. Sam, co prawda, lia nią nie szedł, ale in
nym  nie odradzał i na zapytania włościan, czy  mają 
iść do pracy, odpowiadał : „róbcie ja k  chcecie.11

Dochodzenia w ykaza ły  także, iż  w ielu z w ło 
ścian dla tego nie chi iało iść do roboty przeznaczo
nej im przez wójta, żt- przy kopaniu kartoili dziennie 
daleko więcej, niż 40 ct. zarobić mogli.

P o  przeprowadzeniu rozpraw y trybunał na 
podstawie w erdyktu  sędziów przysięgłych  uwolnił 
oskarżonego od winy.

Nieszczęśliwy wypadek. W  cegie ln i p, Do-
maszewicza przy  ulicy Snopkowskiej we L w o w ie  
zmarło w  nocy z n iedzieli na poniedziałek wskutek 
zaczadzenia trzech robotników zatrudnionych w  ce
gieln i. P rzyczyn ą  tego smutnego wypadku była n ie
ostrożność zmarłych. Zatkali za wcześnie piec, 
W którym  zapalili węglam i kam iennymi i udusił, się 
gazam i w ydobyw ającym i się z pieca. Z w łok i ich 
odstawionono do kostnicy7 szpitala powszechnego.

Senatorem stanu Ohio w  Zjednoczonych Sta
nach północnej A m eryk i wybrano Polaka p. M. 
Kruszkę. Jest to p ierw szy Polak, k tóry w  A m eryce 
otrzym ał tak zaszczytny urząd.

W Gródku Tow arzystw o pedagogiczne urządza 
w  n iedzielę (4  bm.) poranek m ick iew iczow ski przy 
współudziale sił m iejscowych, dalej panny St. Dzi- 
rytów ny, utalentowanej artystki sceny7 skarbkowskiej, 
znanego muzydca p W ilhelmayCzerw-ińskiego i choru 
„E ch a “ . —  W  program w7chodzą deklmmwye, pro- 
dukcye wrokalne, a na zakończenie obraz z żyw ych  
osób p. t. Polonez z „Pana Tadeusza11.

Wybrany na walnem  zgromadzeniu dnia 20 bm. 
w ydzia ł akadem ickiego Tow arzystw a „F ilom atów " 
ukonstytuował się w  sposób następujący: [Kami) Sey- 
fried  przewodniczącym, W ład ys ław  Staniszewski za
stępcą przewodniczącego, Maryan Szwed sekretarzem, 
Tadeusz Pelczarsk i bibliotekarzem, Edward Motał 
skarbnikiem. D o w7ydziału w eszl7’ : Roman Gologór- 
ski, W a le ry  Paszkowski, W ładys ław  Terleck i, Em il 
W onsch, Adam  Żmurko.

Wyrodna matka- Żi Krakowa donoszą : W  so
botę dnia 26 b. m. po godzin ie 4 :po południu ka
pitan artyleryi p. K aro l H uber polując po polach 
i skałach na Krzem ionkach ujrzał ja k  z jednego 
parowu z pom iędzy skał w yszła  jakaś kobieta i 
spieszuym krokiem  zwróciła się ku Pychowicom . 
P . H uber pospieszył zaciekawiony na miejsce, skąd 
owa kobieta wyszła, ale na razie nie spostrzegł tam 
nic podejrzanego. N araz pies je go  zaczął węszy7ć 
i doprowadził sw7ego pana na spód parowu, gdzie  
słychać było kw ilenie dziecka z pod ziemi. P  Hu
ber zwTÓcił się natychmiast w  pogoń za kobietą, a 
tymczasem  pies pozostał na straży w7 tern miejśćn,- 
gdzie  kw ilen ie słychać było. P r  zy prow aJziw szy ko
bietę, kazał je j p. kapitan natychmiast ostrożnie 
dziecko odkopać. K ob ie ta  to uczy niła i w tedy  można 
było w idzieć, że zrobiła z kamieni rodzaj legow iska 
d la dziecka, w łożyła  je  w ew nątrz i narzuciła dro- 
bnemi kamieniami. D ziecko musiałoby zginąć w  
krótkim  czasie, a było ukryte tak, że niepodobna 
by7ło nawet p rzy  m ijściiejszyek poszukiwaniach do
m yśleć się, że tu je  żyw7oem zakopano.

W y7rodna matka, którą p. H uber zaprowadził 
na policyę nazywa się Maryanna G ą s io r ; dziecko 
jej, chłopak 10 dni liczący, cudem prawdę ocalony7, 
ma się zupełnie dobrze. P o łicya  umieściła go iv 
w7 szpitalu św. Ludw ika, matkę zaś odstawiła do 
sądu karnego.

Ze Stanisławowa piszą nam : T eatr  p. K w ie 
cińskiego powrócił do Stanisławowa jeszcze śwdeższy, 
jeszcze doskonalszy7 niż w tedy, kiedyśmy7 go po raz 
p ierw szy  w ita li. i^Dotychczas dal on w  naszem 
m ieście pięć p rzedstaw ień : , -„W icek  i W a c e k 11, 
„O gn iem  i m ieczem 11, „Jan K iliń s k i11̂ ’ jedno przed
staw ienie składane i „Rewdzor z Petersbu rga11. 
Jednak chociaż p. Kwdecdński ze swą trupą zasłu
gu je na pełne uznanie, chociaż nintylko nie zawdódl 
naszych oczekiw7ań, lecz owszem  je  przew yższył, to 
znów on ze swej strony, zawdódl się na naszej pu
bliczności. (Jim iażeśm y się tak gw ałtow n ie i tak 
szczerze dom agali stałego teatru, teraz, D ed y  go 
mamy, rzadko kto doń zajrzy. Oo prawda nie mała 
w  tem  w ina naszych w ładz miejskich, które nię 
a nic o teatr nie dbają. Dokoła gmachu teatralnego 
panują egipskie ciemności, a dostęp czasami je s t 
wprost n iem ożliw y z pow7odu wybojów , kałuży błota 
i kup śmiecia.

A le  czegóż żądać mamy od naszej autonomii 
m iejskiej, je ś li w  innych, ważniejszych sprawach 
je s t  jeszcze gorzej, a lep iej być  nie może, dopóki 
żydzi rej w  m ieście wodzić będą, dopóki chrzęści- 
'am e, nauczywszy7 się od nieb solidarności, nie oprą

się skutecznie ich zakusom. Żyd zi do rządów  miastem 
biorą się bardzo zręcznie. Chrześcijanie mają większość 
ty lko w7 pierwszem  kole w yborczem  i przy7 zgodzie 
i jediiom yśljm ści mogą w7ybrać 12 radnych po sw7ej 
w oli, za to żydzi rej wodzą w7 drugiem  i trzeciem  
kole  i w yb iera ją  24 radnych. A le  gd yb y  w szyscy 
ci 24 by7li żydam i,, pow7stałby krzyk, w ięc oni opinii 
publicznej w  ten sposób usta zamykają, że w yb ie 
rają ty lko 18 ży7dów7, czyli połowę głosów  całej 
Rady, a poniewraż burmistrza w yb iera ją  z pomiędzy 
clirześcian, w ięc już mają w iększość jednego głosu, 
bo burmistrz nie głosuje. A le  to jeszcze za mało, 
W7ięc w  trzeciem  kole w yb iera ją  takich trzech 
chrześcijan, k tórzy w  zamian za zćCSzózyt zasiadania 
w7 Radzie, idą w e w7szystkiem  żydom  na rękę, a 
także oprócz nich znajdzie się zaw7sze m iędzy na
szym i Kilku, k tórzy z nieświadomości, lub z braku 
porozumienia wśród chrześcijan, głosują w brew  swym  
interesom. Tak  v fifc  żydzi nie pchając, się do 
godności m iejskich rządzą wed le w łasnego upodoba
nia, a na naszą odpowiedzialność.

K om ite t budowy pomnika dla M ickiew icza ze
brał się nareszcie, ale nie zupełny,')*7ho z 22 człon
ków, jaw iło się ty lko 1 0 ! Prezesem  komitetu zostali 
p. Szydłowski. Oby ten kom itet energiczn iejszym  się 
okazał mż poprzedn i!

Z Tarnowa pisżą nam : Doniosłem w7 poprze
dniej korespondencyi o kłopotach ojców7 miasta 
z „Sokołem 11 i w yraziłem  obawę, że dzięki ich nie
zdecydowaniu „S o k ó ł11 nieprędko doczeka się w łasne
go gmachu. N ie  wiem, czy szanowni pp. radni znali 
moje argnmenta, dość,, że  na oj/tatniem posiedzeniu 
R ady  w zię li na k ieł i... postanoweli wreszcie. oddać 
plac. „Sokołom 11. W *"naszych stosunkach, nie można 
jeszcze sprawy7 uważać za skończoną, !bo- u nas 
uchwala .się coś, potem się uchwałę reasumuje, po
tem znów7 uchwala t. d., zawsze jednakże sprawa 
„Sokoła11 postąpiła.

Cóżby miasto misze zrobiło bez „'Sokoła11, 
kt.oby U  ]). urządzał tak piękny obchód listopadowy 
jak  ten, który7 się odbyd w  zeszły piątek. (N ie  będę 
wym ien iał poszczególnych jmnktów obfitego progra
mu, a podnoszę ty lko piekne przem ówienie p. Chy- 
lewrskiego, prezesa „S oko ła11.

B aw i w  naszem mieście c iągle jeszcze teatr 
p . . P iaseckiego i ani on się na publiczność skarży7ć 
nie może, ani my7 jem u nic w iększego przyganić nie 
zdołamy. Z  sit artysiyoznyeh, oprócz poprzednio 
wym ienionych, oddać muszę jeszcze  pochwałę : pan
nie G rafczyńskiej i pp. Lubiczom . Panna G rafczyń- 
ska, je s t  „n a iw n ą11 m.Jczy7stszei wody7, jaką  się 
rzadko który teatr prowindyonalny7 poszczycić może. 
G ryw a także i inne role, .ale możeby7 lepiej było dla 
talentu nie wychodzić na razie po za \vłaśc.iw7y  so
bie zakres ?

Podatek od fortepianów i biląrdow. M agi
strat warszawski ma zaprowadzić podatek po 5 ru
bli od fortepianu i po 10 rubli od bilardu rocz
nie na utworzenie i utrzymanie przytułku dla star
ców7 i kalek.

Na rzecz internatu św. Józefina w e L w o w ie
dla uczniów seminarymn nauczycielskiego z łoży li 
na ręce komitetu : 3S/ biskup Puzyna 50 złr., hr.
M iączyński, M ichał 10 złr., x. infułat Jurkowski, 
50 złr., x. dr. kanonik R u d o lf Lew ick i 100 złr., 
galicyjska kasa oszczędności 200 złr., Rada powia
towa w  Rudkach 10 zlr. Opiecz tego z puszi k 
wpłynęło . p. Thu lliego 6 złi. 1 1/„ ct., p. J. Pod lew - 
skiej 5 złr. 8 0 ’ c.t., p. Maryj;'-Passakasowej 5 złr., 
p. A do lfa  Zenuegga 1 zlr. 10 ct., p. H eleny  W e ig lo -  
w e i 13 złr. 59 ct.

W szys tk im  ofiarodawcom zasyła kom itet ser
deczne „B ó g  zapłać" i prosi o nadesłanie dalszych 
datków w7 pieniądzach i w  naturze do zarządu inter
natu ul. Garncarska 1. 30 w e T.w-owie,

Zmarli. Aniela z Żychoniów7 Dembowska, żona 
profesora w yższe j szkoły realnej w K rakow ie  , uro
dzona w  roku 184(5*^ umarła w  K rakow ie  —  Karo
lina EPiusalerowa, wdow a po fabrykancie inst-umon- 
jtjów muzycznyi-li, p rzeżyw szy lat 84, umarła w  K ra 
kowie. —  J ó z - f  Je lita  Rem iszewski, p rzeżyw szy 30 
lat, umarł w Tarnow ie.

S tan  p o w ifltr ia . Tuniiym rti —  2 Reaurn, 
Barometr 771. Spada. Po  dw u dn iow y 'li silnych 
mrozach, temperatura p-uueosTs się.

Dziś mamy dzi-ń bardzo p rzy j4 urny, pogodny, 
i słoneczny.

Z niezrównanych fraszek Rodocia.
W  salonach jaśnie w ielm ożnego pana,
W  potokach światła, z kielichem  szampana, 
Siedziałem  obok m itry  i korony7,
I  byłem  dumny i zadowolony.

Nagle-m  przypomniał, że-m przed-godziną 
W idzia ł człowieka, który7 z rodzina^.'
W  w ilgotnej norz», w7śród łez i chłodu,
W i ł  się z rozpaczy7 i g iną! z głodu.

I  pochyliłem  czoło moje harde 
I  w stręt ku sobie uczułem i wzgardę.

M. IióaoL

śniatyński i złoczowski wyłączone zostały z 
przesirzeni krają uznanej za zapowietrzoną, i że 
wolno tana -odbywać targi jarmarki oraz łado
wać i wyładowywać, zw ierzęta racicowe raa sta- 
cyacli kolejowych w  tych powiatach położo
nych.

§ Giełda zbużuwa. W  i e d e ń 28 listopada. 
Pszenica na wiosnę 7’71, żyto na wiosnę 6'73, 
owies na wiosnę 5'97.

U

Te ir. Dziś w e w torek  (dnia 29go listopada) 
w  teatrz hr. Skarbka godzinie 7mcj w -e -ze rem : 
jako h rocznicę powstania listopadowego : ..Przeor
Pau linów 11, obraz historyczny7 w  6 odsłonach przez 
Juliana Morsa z Poradcewa.

Literatura i Sztuka,.
Koncert. Jutro (w e  środęjpodbędzie s ię .w  sgili 

Domu Narodnego pod artystyczne®  kierownictwem  
dyr. M ikulego koijćerfc pąuny7 R óży  F inkelsteinów ny 
z udziałem p. Stąckow iczowej i Parnasowej, lakoteż 
pp. Immerdanęra, Nenhausera i W o llstlia la . K 011- 
eertantka odśpiewa kilka ary i H a leyyego, M ozarta i 
Yerd iego ; p. Parnasowa odegra z p. Neuhauserum 
romans z koncertu e-moll Cjhopiun, a z p. W olfstha- 
lem  nieśmiertelną krentzerowską Sonatę l5eethovena. 
Cd, będzie deklamowała p. ..fetachowicżowa, m e w ia 
domo. P rogram y tego nie mówią. Zapew ne cońl 
Konopnickiej.

*  Misyi katolickich zeszyt grudm owy zawiera 
następujące a r tyk u ły :

Oceania (dokończenie). —  uydowS-kie dziecię 
z S igary  (dokończenie). •—  Albania (c iąg  da lszy )..
X I. D yecezye  alG ińskie.—  Siostry Nazaretanki w  Am e-

—  Z  K  ochinehiny. — W iadom ości b ieżące: 
Postępy katolicyzmu w  N orw egii. —  Piękny przy
kład. Trapiści w  Samos. —  Prześladowanie w  
Ugandzie. —  Echo z A fryk i.

Z eszy t ten ozdobiony jest 110 drzewęr.ytaiin.
* Ekonomisty polskiego w yszed ł zeszyt, listopa

dowy7 i zaw iera :
Ubezpieczen ie bydła (tłok.*),- przez E  linunda 

P iotrow sk iego. —  Obałamucenie op ir ii publicznej w  
spraw ie kolei wązkotorowych, przez Romana Gost
kowskiego. —  Państwo przyszłości-(p . d.), przez W . 
M. M arkiew icza. —  R ozw ój walu ty i poprawny je j 
sy7stem dwukruszcowy (c. d,), przez Z . Korosteńskie- 
g o .— P rzeg ląd  literacki, Edmund P iotrow sk i: P rze 
g ląd  prasy. - K ro n ik a : Z  dziedziny ekonomii, han 
dlu i przemysłu Rosyjsk i przem ysł naftowy7. Z  ko
mitetu powszechnej wy7Stawy kra jowej w e L w ow ie  
w  roku 1894. _ ______

Część e k o n o m ic z n a .
§ Zaraza pysków -racicowa. Nam iestnictwo 

ogłasza, iż pow iaty : kułomyjski, przemy ślański.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 29 listopada. W  spraw ie przesile

nia parlamentarnego odbyła się przedwczoraj 
narada gabinetowa, a wczoraj przed południem 
by ł hr. Taatfe na audyencyi u Najj. Pana. Po 
południa zaś odbyła się konfereneya przywódz- 
'jćów stronnictw, w  której w7zięb udział pp. 
Smolka. Chlumeeky, Kathrein , Plener, Heils- 
berg, Jaworski, PTohenwarth i Deym , tudzież 
prawie wszyscy ministrowie.

P. P lener im ieniem lew icy  postawił kate
goryczne żądanie utworzenia stałej większości 
parlamentarnej, opartej o pewien program po
lityczn y  rządu. Celem umożli wienia przeprowa
dzenia rokowań w  tej m ierze zadała lewdea za
wiedzenia na pew ien czas debaty budżetowej. 
H r. Taafle oświadczył, że jeżeli w ielk ie stron
nictwa parlamentarne zgodzą się na zawiesze
nie debaty budżetowej, w  takim razie rząd nie 
ma przeciw  temu nic do zarzucenia. Jednakże 
p. Jaworski im ieniem K oła  polskiego, a hr. Ho- 
henw7artli imieniem swego klubu sprzeciw ili się 
wszelkiemu zawieszeniu dfebaty budżetowej, a 
hr. Taafle oświadczy7!, że wobeo tego, iż K o ło  
polskie i klub hr. IJohenwartha sprzeciwiają 
się zawieszeniu debaty budżetow ejKn ie ma co 
nawet zastanawiać się dłużej nad tą kwestyą. 
W ieczorem  odbyło cię posiedzenie lew icy , na 
którem pi-^ywódzcy jej zdali sprawę z owej po
południowej konferency1 i zalecili, aby lew ica 
głosowała przeciw  funduszowi dyspozycyjnemu. 
L ew ica  zgodziła się na to jednomyślnie.

N ega tyw n y  rezultat wczorajszej konferen- 
cyi w yw oła ł ogromną konstęrnacyę w  szeie- 
gaęh lew icy, która była głęboko przekonaną, 
iż  hr. Taaffe zlęknie się je j gróźb i mus> p rzy
stać na jej żądania. Tymczasem  odrzucenie je j 
postulatów zdaje się wskazywać na to, iż hr. 
Taafle potrafi i bez lew icy  stworzyć większość 
przez przyjęcie do niej młodoczechów.

(F t ,, ien mąż stanu, zajmujący wybitne 
stanowisko, podaje nam w tej m ierze kilka 
uwag. Oto objeżdżając w  lecie Czechy nabrał 
on przekonania, że młodoczesi muszą porzucić? 
swą politykę skrajną i muszą zb liżyć  się do rzą
du i do dawnej prawicy, je że li nie chcą utracić 
swej pozycyi w  kraju. Ludność Czech bowiem 
objawda ju ż głośno swe niezadowolnienie z dzia
łalności młodoczechów, k tórzy prowadząc szumną 
„M au lpolitik11 nic, ale to literalnie; nic dla kraju 
uzyskać nie mogą, a tylko kompromitują się 
na każdym kroku, tak, że inne stronnictxva 
parlamentarne wstydzą się wprost tego, je że li 
przypadek zdarzy, iż  w  jakiej sprawie głosują 
zgodnie z Młodoczechanii. N iezadowolnienie 
w  Czechach doszło już tak daleko, że gd yb y  
dziś rozwiązano Radę państwa i rozpisano no
we wybory, to młodoczesi nie uzyskaliby przy 
nich większości, N ie  uszło to zapewne uwagi 
umiarkowanych posłów młodoczeskich, k tórzy 
też od pewnego czasu pracują* nad tem, aby 
stronnictwo ich porzuciło swój kierunek skraj
ny, a zb liży ło  się do rządu i do dawnej pra
w icy. B yć  może, że udało się im  już utorować 
drogę dp jtego  zbliżenia się. Przyp." R ed  )

Wiedeń 29 listopada. Kom isya budżetowa 
obradowała wczoraj nad rubryką „zarząd cen
tra ln y" m inisterstwa ośw iaty i przyjęła p ierw 
szych dzi esięć' pozycyi tego budżetu, tudzież 
odpowiednich siedrn pozycyi pokrycia. Mó.nister 
Gautsch odpowiadał szczegółowo na wnioski 
w  sprawie restauracyi kościołów i subweneyo- 
nowania muzeów.

petersburg “*29 listopada. Żona w ielk iego  
ks.if Łcia Konstantego powrła syna.

Berlin 29 listopada. M ówią, że brat cara 
w ielk i książę AVłodzinnerz z żoną przybędzie 
jutro do Poczdamu w odw iedziny do cesarstwa 
ni mieckich.

Budapeszt 29 listopada. N a wożorajszem 
posiedzeniu sejmu odpowiadał tir. Apponyi na 
w yw od y  p. Eoetvo£ssa co do poruszonej kw e
sty! zlania się stronnictwa ̂ narodow ego" hr. 
Appony ’ego ze stronnictwem liberalnem. O woź 
Lr. Apponyi oświadczył, że dopóki istnieje ja 
kakolw iek różnica m iędzy programem jego  
stronnictwa a programem rządowym  , dopóty 
stronnictwo jego  pozostanie w  i'pozycyi. AV końcu 
uchwalił sejm znaczną większością prowizoryum 
budżetowe.

Budapeszt 29 listopada. Urzęddwnie dnno-' 
szą, że wczoraj skutkiem nien.-trożności służby 
kolejowej w jechał na stacyi W aag-Nenstaodfel 
pociąg oscibowy na pociąg towarowy. D w a w a
gony .są zgruehotane. Z  podróżny d i nikf, nie 
doznał szwanku, a zfe służby kolejowej odn io
sło tro je lud/.i lekkie skalećzmifi;.

Paryż 29 listopada. A d ii-  ta dla sprawy 
pana niskiej przesłuchała wczoraj sędziego śled- , 
czego P ik ieta , który wszakże nie wyjawi ł  ża
dnych nazwisk deputowanych, 'któr/.y m id i ! 

-.otrzymać łapówki od towarzystwa pauamskio- 
go. Zeznał t.ylko p. Prinet. że  i<-don z liydyoh 
ministrów7, dziś1 ju ż nieżyjący7, o rzym ał oa to- 
w arzystwa czok na pół miliona franków, a śla
du tego czeku nie mógł sędzia znaleźć, wre
szcie zeznał p. Prinet, że przeciw  br. Rem a- 

„dhowi w ytoczy ł śledztwo dla t^go, że ów baron 
otrzymał od towarzystwa panam<kiego 9,800.0tX^ 
fraukow, a wyulatek ten zdaniem sędziego j-st 
niewyjaśniony7.

Paryż 29 listopada. Z 'pów <du  sprawy 
panamskiej upadł wczoraj gabinet Loubeta. 
Powodem unadkn e;abinein by! taki u-i- 
stępujący.

• Jak wiadomo, umarł nagle w- kilka g o 
dzin po doręczeniu mu wre.zwayiia lądowego,: lir. 
Reinach, jeden z  członków dyrekcjo Iow. pa- 
uaniskiego. O powodach śmierci br. Reinach a 
k rąży ły  najrozmaitsze wersye, jed''śi u trzym y
wali, że Reinach otruł się , drudzy, że go 
otruto, a by li . tacy7, którzy7 utrzym ywali, że 
Reinach żyje, że umknął za granicę , a jiv tru
mnie, zamiast jego  zwłok, znajdowały się ka
mienie. i^Lyćż dep. Łiaferonay zainterpelował 
\yęzoraj rząd, dla ćżego nie kazał przedsięwziąć 
obdukcji^ zw łok  br. Reiuacha. M inister spra
w iedliwości ośvdadezył, że skoro br. Reinach 
umarł, to zw łok i należały do jego  rod z iry  i 
nie uchodziło rządow i zarządz i® ich obdukcyd. 
Dep. Brisson poscawił wniosek, aby rządowi 
wyrażono z tego powodu naganę. Koubet 
sprzeciw ił się temu wnioskowi i zażądał u- 
chwalenia zw yk łego  porządku dziennego. Izba 
jednak 304 głosami przeciw  210, odrzuciła 
wniosek Loubeta. poczem wszyscy ministrowie

bezzw łocznie w yszli z sali —  i podali się do 
j dym isyi.
[ G a rn *  przyjął ich dynnsyę

Paryż 29 listopada. Uw ięziono tu pewne
go anarchistę n iem ieckiego podejrzanego o 
udział w  ostatnim zamachu dynamitowym.

N a wozorajszem posiedzeniu ankiety w y
branej dla rozpatrzenia sprawy7 panamskiej. o- 
św iadczył prezes m inistrów, że istniejące usta
w y  nie pozwalają na "wypuszczenie na wolność 
uw ięzionego dziennikarza antyTsemiokiego Dru- 
moma. jak tego domagają się n iektórzy posło
w ie. (Drumont, jak wiadomo, odsiaduje obecnie 
karę kilkumiesięcznego vrięzi.enia za obrazę 
m inistra marynarki Burdeau. Ponieważ on jako 
antysemita byd w  bliskiej styczności z bnlau- 
ży7stami i miał sposobność wujrzeć w ich naj- 
sekretniejsze akta, przeto kilku -członków an
k iety  postawiło wniosek , aby Drumontą spro
wadzić z węzieuia i  przesłuchać jako 'świadka, 
gd yż on potrafi dać najlepsze wyjaśnienia co 
do szalbierstw, jak icli dopuszczał ■ sit; obóz re
publikański na towarzystw ie panamskiem i 
potrafi w ym ienić nazwiska w7szy7stkich m ini
strów i posłów republikańskich, którzy7 wydu- 
dzali od zarządu tow7arzyTstwa panamskiego 
olbrzyonie sumy. Drumont jednak oświadczy7!, 
że dobrowolnie nie w yjdzie  ze swej celi w ię
ziennej i nie poczyni żadnych zeznań nawet 
w ty7m razie,* gd yby ankieta do niego przyszła 
i w7 w iezien iu  przesłuchać go  chciała, a tylko 
w  takim razie opowde wszystko, co wde o tej 
sprawne, jeże li kara jego  zostanie zniesioną, a 
on bezzwłocznie na wolność wypuszczonym 
zostanie. W  obec tego postaw iii ow'i członkowie 
ankiety wniosek, aby7 Drumontowu darowano 
resztę kary i wypuszczono go  na wolność. 
Przyp. &d.).

Przesłuchano następnie ministra sprawie
dliwości, k tóry udzielił ankiecie wszystkich 
akfów7 sądow7y7ch, odnosząey-eli się uomspiawy 
panamskiej,, prosząc, aby ankieta zachowała je 
w  tajemnicy.

Paryż 29 listopada. N iektóre dzienniki do
n o s z ą c e  Carnot psostanowii przed ukonstytuo
waniem się nowego gabinetu w7ydać orędzie 
do parlamentu, w  którem uspokoi naród co do 
następstw śledztwm parlamentarnego, prowadzo
nego w7 sprawie panamskiej, a lównocześnie 
zapewni naród, że winni, chociażby me w ie
dzieć jak  w7ysoko b y li postawieni, nie ujdą 
kary. N ie  należy jednak sprawy7 przesądza^,.

Brisson podobno stano-wczo odmówił p rzy
jęcia  na się obowiązku złożenia now7ego ga 
binetu.

Wiedeń 29 listopiada. Lew ica  wydała dziś 
znów komunikat, w  którym  zaprzecza pogłosce, 
że stronnictw7o to otrzymało dziś od rządu za
wiadomienie, iż go tów  jest użyć swego wpiływu 
ku stworzeniu takiej wdększości, jak iej w łaśnie 
lew ica pmagnęła.

Prezydyum  lew icy  otrzym ało tydko od br. 
Kuenburga zawiadomienie, że rada ministrów 
nie chce podejmować in ieya tyw y w  sprawie 
odroczenia dy.sku.syi parlamentarnej nad fundu
szem dyspiozycyjnym. "Wszelkfic inne kombina- 
cye rozsiewane w  tej m ierze nie mają żadnej 
podstawy.

Wiedeń 29 listopada. Na dzisiejsze pDOsie- 
dzenie Izb y  posłów p rzybyli wszyscy m inistro
wie. —  P. Fuss interpelował rząd w  sprawie 
utworzenia w  seminaryum nauczycielskiem w7 
Cieszynie kursu przygotow aw czego z język iem  
w ykładow ym  piolskim, tudzież eo do częścio
w ego zutrakwizowania tego zakładu.

P. Lupiul, jako prezes kom isyi wojskowej, 
oświadczył, iż ze sfer kompetentnych otrzym ał 
zawiadomienie, że niebawem wniesie rząd pro- 
ekt ustawy zmieniającej obecną ust-awę o 

taksach wojskowych.
Z kolei przystąpiono do piorządku dzien

nego.
P. S c h l e  s i n g e r ,  antysemita, polem izuje’ 

z ostatniemi wy7wodanii rabina Blocha. W  sali 
panuje w ie lk i hałas.

d o  L w o w a

dnia 29 listopada 1882.

H O T E L  F R A N C U S K I.  M. M antewski z Baj- 
kowic.. F . Skarżyński z Łotatnik. D r. J. Pressen 
z M ila.yna. A  Schonwald z W ęg ie r . F . Sc.ha.ntz 
z W iednia. G. Szobel z W ę g ie r  W . M yszkow ski 
z Nady'b. L . R ischofsky z W ęg ie r . M. W ech s ler  
z W iedn ia .

F IO TE L Z O R Z A . Bar. J. R ipp  z Tarnopola. 
P . Pełczyńska z Buezaeza. H r. W . Ostrawski z Gra- 
kow ni-y. J. Rakow sk i z Herm onowic. J. Rosenstock 

z Rusiatyo-z

N a d e s ł a c e .

M. JONASZ
doBi bajkowy i Mentor wymiany 

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekt! I mo
nety po a& jdok łaan ie jssym  k w s is  dziennym . 

* p row in c ji w yken u je  niezwłoojsnie  
be.* doUcwHd* t o  w iz ji 

P r o m e s y  na losy państwowe z r. 1864 du 
ciągnienia d n in  1 &eudma r ,  b. z  wtór ną 
W y g i-a n ą  1 5 0 .0 0 0  /.łr i na losy mKsl W ie
dnia Jo ciągnienia d n i a  1 s t y c z n ia  18 93  r .  
z  g łó w : ą w y g r a n ą  3 0 0 .0 0 0  z  T

A a  lo s  z a k u p io n y  w  ty m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  
z ł r .  5 0 .0 w u .

J e n e i -a ln a  r e p r e z  n a c y ?  d l f  G a l i c y !  
n a jw ię k s z e g o  i  n a j  b o g a t s z e g o  w  ś w ie 
c ił T o r  a r z y s t t r a  ; c h  u b e z 
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h 7 M u t u a l " .  K o k  
z a ło ż e n ia  18 43  I  I *  I ł J S Z  G W A K A A  
C T J W Y  3 9 8  M I Ł J 0 X 0 W  Z Ł R .  *276?

Wszelkie papiery wartościowe, Jako u 
listy zastawne Towarzystw* kret., ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 

*p rzadaje  po  najtańszym -itirsie w e  L w o w ie

August ScheJlenberg
D es  Kaakoiry 1 kin tor wymiany w* L  n r wił.

' Wydh%iiictw(j 6“*etł  b  Jorrań .Jładjdfir"! Prt- 
n.iuirata oc a rl.. 1*70. Na yrowmcji alr. 1.80.

4i87

MM wofloleczniczy J a r i ó w i a "  leoło Lwowa
(poczta Lwów).

i © z o n  z  m o w y .

Budynki murowane, na zimę aoskonale za
opatrzone, (mury grube, okna i drzwi podwójne, 
piece kaflowe, kurytrrze, łazienki, tusze ogrze
wane) W szelkie w  zakładach wodoleczniczych 
wzorowo urządzony'h używane środki leczni
cze. K ry ty  deptak. "Wyborny wikt. Połączenie 
s siecią telefoniczną miasta Lwowa. lomun - 
kacya ze Lwowem na każdorazowe żądarie (od 
os oby 30 centów) B i ‘ar. Czytelnia. Fortepiany. 
Gry towarzyskie.

Obecnie bawi kilkunastu kuracyu-zów.
Zamówień a na pokoie przy -nuje i wszel

kich into macy udzie u Zarząd Zakładu, 
i E m il B&rtemiljan Braję,• D r . W iktor Legeżyńskt

właściciel a»kł«dt., lekar* z»kl*dc-ry.
“ l i1? 1 -3

Tolegrram gjiełt owy.
W iedeń  dnia 29 listopada godz. 1. min. 3U.

A k cy t kred. 316'50 M  ęg. kolej półn. 
Alpiny7 54'10 wschodn. 197'—
K red yty  węg. 363-—  W iedeńskie losy
Anglobanki loOaO kom 163'50
Uniony 237-25 A k cye  tytou. 167-—
Ludw ik i 216-75 Gal. obi. indem. 105 —
Nordbany 279.—  Elbethałe 229'—
L  -mbardy 94'25 Landerbank 225'75
Losy- tureckie 45’40 Renta zł. węg. 113-40
btaatsbabny 296' 15 Bankvere:ny 114'40
Czerniowieckie245'50 Renta węg. p. 100.40

Ruble 1*18‘—
Usposobienie spokojne.

Lwów, Z Tzńy handlowej 29 fistopads 1892.
L Akaya t»i sztukę. 

l>«ł ba]x>nu biezącAgo pluci, zadają

bez 'iyw:'leady.

KoRj galic. Kar. Lud. 2UU zł. w.-a. 215 25 218 25 
„ Lvvow.-czer.-ia.ss. 200 zł. w. a. 244 50 247 50

Banku hipotecz gaU. 200 zł. w. a. 338 —  —  —
kredyv gali a, '200 zł. w. a. —  —  2l5  —

Listy z-zstaoms za 100 zł.
Jlfbkii bip. galic. 5°;, 40 „ 100 80 101 50
Banku hip. galic,. 5°/,. z 10°/0 pr. 108 —  lu8 70
B^nku hip. 4 fi',,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90
Banku Majowego 4^, ''/,, w a 98 75 99 45
T Jrrel! gafie. 4 °„ ni.akr. 95 80 96 50

„ ' „ 4 r 41 ' ,  94 50 95 20
. 4 \  52 ’ 99 90 100 60
„ 4 „ 58 94 —  94 70

3. Listy dł'ui-i« za 100 zł.

Z. G kr. wł. (daw. 6°/ń) W o  w h k w .  -------
„ n „ Maw 6”/,) 21/n')/c n 52 50 56 50

4. Obligi za 100 zł.
Iiidc-mnizacyjne galic. 5 pre, m. k. 104 80 105 50
Galie. fund. propinacyjnogo ■4°)n 94 60 95 30
Buków. fani. pijjjsirt 5%  w. a. 101 50 102 20
Kom. banku kraj, 5 pro, w. a. I  «m. 101 —  101 70
Boźvezka krnj. z r. L873 z nr. w. a. 10? 50 —  —

„ 1883 4\/,j. 91 75 92 45

5. L-Jtr.

I r  r.y miasta- K rakow n 22 50 24 [ 0
„ „ Stanistawowa . . .  29 50 32 60

k. Mr/asty.
Dukat, holotifierski......................... 5.64 b 74
Kapv.ibono.or..................................  9.51 9.ol
Półiraperyał rosyjski 9.60 — .—
Robol rosyjski srebrny . . . .  1.17‘f4T.241/ł

papiorewy . . . 1.17 ’/4 1.19'/4
. . . 58.65 59.15'.00 marek rieirie^kieb

Riich pociąr̂ w kohjowycn
r-atey cd dnia 1 maja 1892 r. wsdin^ zegara lwowskiego

D r .  W i k t o r  L e g e ż y ń s k i

lekar 2 chorób .wewnętrznych, ui Wałowa 1. 2 
ordynuje cd 3 - 4 .  4r 15 ł™3

Za spokój duszy f -  
rT’. -g?~T .T i s m i i L c  )N X 7 "

A T /A L J  M A K O W S K IE J
I iony kierownika galicyjskiego zakładu ciemnych,
| urobionej złotym krzyżem zs iługi, zmarłej dnia 
I ■ -go Jistepadi 1897 roku, odbędzie się we czwar

tek dnia 1 Lradnii 1892 o godzinie 9 rano, w ko
ściele parafialnyn św. Antoniego

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
na które mąt z bratem umarłej wszyńkich przyja

ciół i pobożnych chrzescUn zanrassają.
Wfc Lwowie dnia 28 Listopada 189?.

Eutrćprise des pompea funebrea- Antoni Kurkoweid.

Prsychodłij do Lwowfc

T /frakowa 
Z Muszyny-Krynicy 

Tarnó77- 
Z Poilwołcczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
5 Pędwołonzysk i Brodów

na dworsse I  ?drA.-wze 
Ż Śucoawy 
Z Eimpolongc 
Z Rndcwift:
Z Hłiboki 
Z Krwosielicy 
Z Plobody rucgnr ku j 
Z Hctiafina via Halia.
Z N. Sącz-i, Obyrowa, Sta- 

aisławrowa i btryja 
Z Suchy, E. nęcia, Ohyrc- 

wajStŁi-AsIawowai Stryja 
Z Chyrowt Staniałswowa 

’ Stryja 
Z I  iSZtc, Mlskolcua, .tlon- 

ksezr Ł łm in i f i  i 
Stryja

Z Sokala i Bełżca . . .
? Sokala i 3**7

t>dcŁoA»i. =e I  |rowa:
Oo Krakcwa
Xjo Muszyny - Krynicy na 

Tarnów . •
Oo podwoioczysL i Brodów 

(t dworcu głównego)
Do Podwoioczvsk i Brodó w 

(t Podzamcza)
Do mczawy
Do Jusiaty-ua via Halicz . 
Do iłobody rungurskiej 
Do Nowojiilicy. . .
Uo -Tlibom . . .
Dc iUdo wiec . 
i>j Sicspoli-ngu 
Bo Stryja, Chyr?/-a, N. S  

cua i Sucty 
Do Stryja i SiAoisławo-7*. 
Do Stryja, łKwoi-znego, 

Maitkacfifct *

Do Baisctt i 8oks'a 
Tte fiokalł i R**? Rtfcdkltj

6-7,t 250 910 6 « 93*

.poi

X 1 <no 7*i

W
7.86 148
yor

’ 0>s 7 5( 706
u > 2 7Ób

756 7 “
100! 1*8 'JM

1 0 “

8-'»

g is

git. l i i

104 ; Bu7 686 11* '* 786

7S6

OSI g i l 10*0

3 io 1 0 " 100*
6 ” 959 33 1 1Ó&6

6 ” 321

6 “ 959 8 " 1Ó5€

6 *1 QS» 10^6

1 6 SS 9 “
8- S 5« 1

S ” 3 ”
1

3 1* 1 0 ’ J 7* _
1 0 ” 7 1 1

g is
11
j 741^

4.48
838

l h
P -

Cwaga: Goazinv podkreślone linijką ozna-Agią porę 
nocną od gooz 6 wiecaorem do godz. 6 m. 69 rauo
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P O W I E Ś Ć

prws

P a w ł a  dL’uaj.grs<**aioiit. 

Tłumaczeń* p i»*z  Leopold* Czapińskiego.

(Ciąs  dalszy).

Poda! jej rękę i chwiejącą się, z zapła- 
kaną twarzą, piękną jak posąg niepocieszonej 
rozpaczy i niewymownej boleści, podprowadzi! 
do ław y  oskarżonych, podczas gd y  Ryszard, 
ściskając je j rękę, dziwnym  tonem powtarza! 
s!owa, które ją  zastanowiły:

* 'dwagi, Magdaleno, Bóg pomaga mężnym... 
Może obok zemsty, po nad mą nawet, jest je
szcze co innego!...

P . de Cypieres spojrzała nań zdzi wioną.
Co on chciał pow iedzieć przez to, on, 

który n igdy nie mówił napróżno i w aży ł każde 
słowo ?

W  tak strasznej chw ili nie czyn iłby prze
cież aluzyi do swej miłości. B y ł na to zanadto 
delikatnym. L ecz  w  takim razie... Boże wielki!...

W  myśli je j stanął obraz całego dramatu, 
w  zakończeniu którego horyzont rozw idniał się 
jakiemś światłem boskiem.

—  Ryszardzie —  szepnęła —  na miłość Boga, 
co ty  chciałeś powiedzieć?...

P o ło ży ł palec na ustach i, równie blady jak  
ona, lecz z wyrazem  tryum fu w  oczach, r z e k ł:

—  Pow iedzia łem : odwagi!... Dodaję: nadziei!...
H rabina z bijącem sercem zajęła swe miejsce.
Prokurator jeneralny odczytał swe w nio

ski, z których biedna kobieta nie słyszała ani 
słowa.

W te d y  stała się rzecz dziwna. Dopóki 
oskarżyciel publiczny wyrażał się we wstępie 
ogólnikami, słuchano go w  największem m il
czeniu; lecz gd y  zaczął dowodzić w in y  hrabi
ny de Cypieres, zaprzeczenie, z początku ciche, 
po chw ili wybuchnęło z siłą i gniewem , zw y 
kłym  u tych mieszkańców południa, wpadają
cych tak łatwo w ostateczność zarówno w  uczu
ciu nienawiści, jak  i sympatyi.

Co czyn ić? K azać opróżnić salę? W  tej 
chw ili było to rzeczą niebezpieczną i prezydu- 
ją cy  nie śmiał tego  zrobić. Prokurator zrozu
miał, że wystąpienie zbyt jaw ne wbrew  tak 
wyraźn ie objawionej opinii publicznej, byłoby 
z jego  strony niezręcznością; dlatego też. choć 
nie zrzekł się oskarżenia, ale złagodził je  tak 
dalece, że wicehrabina de Moudragon, zielona 
z wściekłości, szepnęła do ucha siedzącego obok 
niej Klem ensa G aube:

—  W id zę  z tego wszystkiego, że ona zosta
nie uniewinnioną!

Teraz powstał p. Aubry.
Spray/a je g o  była wygraną, niemniej je 

dnak znalazł on jeszcze sposobność poruszyć 
serca wszystkich i wpoić w  duszę każdego słu
chacza przekonanie o niewinności Magdaleny.

Naprzód zbijał on po kolei znane fakta, 
następnie w yjaśn ił wysłanie owego strasznego 
listu, cierpieniem i wściekłością tego zazdro
snego człowieka, k tóry czuł, że umiera, pozo
stawiając po sobie ukochaną, dwudziestoletnią, 
tak piękną kobietę; ale to obłąkanie złośliwe 
nie trw a długo i wro lżona prawość charakteru 
bierze górę. Żału je' swego postępku haniebnego; 
objawia swej żonie, nawet wobec służby, do
w ody czułości, które, dziw nieby w yg lądały  przy 
świadomości, iż  został otruty przez nią.

A  jak ież, mimo to wszystko, postępowa
nie M agdaleny!.. .Jakie pośw ięcen ie!.. Jaka ła
godność!.. Jaka szlachetność!. Naw et w  tak 
strasznej boleści jej cierpliwość i dobroć nie 
zachwiała się ani na chwilę. N a  tak straszne 
oszczerstwo nie odpowiada najmniej-szą w ym ów 
ką, ani słowem goryczy.

Następnie p. A u bry  przeszedł do analizy 
zeznań ŚY/iadków.

Świadectwo Reginy, tak dziwne... tej R e 
giny, która na wspomnienie o je j ojcu i czy
stej przeszłości, mięsza się tak wyraźnie... T rw a  
uporczyw ie w  swem zeznaniu, lecz cierpi i obe

cnie dogorywa w  gorączce... Z  jak iego  powodu? 
R zecz prosta —  kłamała.

W śród słuchaczów wzruszenie ogromne.
W tedy, ośm ielony tem i dowodami uzna

nia, obrońca m ów i dalej, zapala się, en tu z ja 
zmuje i omawia zeznanie Rajmunda Sinróly, 
wypow iedziane tak przekonywającym  tonem, a 
następnie z najwyższą wym ową i zręcznością 
zachowanie się jako świadka, brata jego, Karola.

Człow iek tak honorowy jak  K aro l Sintely, 
czyż m ów iłby w sposób, jak i słyszano, o suro
wej cnocie swej kuzynki, i je j poświęceniu i 
czci bez skazy, gd yb y  jako ksiądz zdobył prze
konanie, że jest trucicieiką? Czegoś podobnego 
nie można nawet przypuścić.

Nakoniec p. Aubry, coraz w ięcej przeko
nywający, coraz w ięcej wzruszający w  miarę 
zbliżania się do końca obrony, wycisnął łz y  
z oczów wszystkich powtórzeniem  słów M agda
leny, rażonej rozpaczą w  cii wili, w  której do
w iedziała się o śm ierci swej córki, w  chw ili 
strasznej, w  której i wola i świadomość zw ykle 
znikają.

„N ig d y  w  życiu  lnojem nic złego nie 
uczyniłam  n ikom u!..“

—  C zy choć jeden z was, panowie przysię- 
| g li  —  dodał —  może powiedzieć, że słowa te 
I nie poruszyły go, tak jak  poruszyły mnie do 
g łęb i duszy; czyż może zaprzeczyć, że kiijent- 

| ka moja jest świętą i męczennicą!..
Tak, męczennicą, torturowaną przez tyci'.,

k tórzy osnuli ją  straszną siecią, a w  któr i 
u czciw y człow iek, hr. de Cypieres, pozbawi0A  Tj 
został życia, biedne dziecię znalazło śmierć, 
dwoje n iew innych omal że nie utraciło czci- 

W id zę  przekonanie na waszych ob licza j, 
czuję je  w  waszych sercach. A le  na twarz* 
niektórych z was spostrzegam zarówno 
w ienie, w yw ołane w ypow iedzianym  przezeinTl1 
wyrazem  s i e c  i ą. . i

Istn ienie tej sieci, tej zm owy, nie [T 
w ą tp liw ości; to nie w yrażen ie adwokata, l-? 
gnącego w yw ołać niem w rażen ie; jestto  ,• • 
kie przekonanie człow ieka uczciwego, 
długo badał tę sprawę, poznał ją  dobrze i f  \ 
ry  n igdy, a w iec ie  o tern dobrze nie mówi 
go, o czein nie jest przekonany.

A le  nie odkryję wam dzisiaj szczegół0'! | 
tej zm ow y i nie wspomnę ju ż o niej v.'ipA•"I 
gd yż  to, co wpoiło we mnie przekonanie _10' 
wzruszone, nie wystarcza sprawiedliwości L 
rozpoczęcia sprawy drugiej. a  j

W in ow a jcy  by li ludźmi zręcznymi,' a ***•] 
ich strasznej tajem nicy pogrzebany został wT . 
z ich ofiarą w  trumnie i. równie jak 
w  grobie, spoczywa w czystem sumieniu 1” 
wego kapłana.

iG ią ff dalszy nastąpi'.

D ro  bne og łoszenia
p o  3  e e a iy  o d  w v r# ~ *

Młody, zdolny człowiek, lut 22, 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię
ciemi, ochroną, wymiarem drzew i 
dmewostanów, miemichumn, mampu- 
lacją kancelaryjną i>p., przyjmie po
sadę praktykanta., wzylędnie ndjnaktn 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków- 
przyjmie z grzeczności p. R]t. .Szcze
pański, Licdu-, ul. Kopernika, l. 2S. 
  __________4560 2 — 1

Para młodych podżarych ogarów 
w  pierwszem polu , oraz suka 
trzyletnia, doskonałe goniąca, 
natychmiast do odstąpienia Zg ło
szenia: Zarząd Lachowic zarzecz
nych, Zurawno. 4496 3— 6

Gorzelnik prawdziwie zdatny 
znajdzie korzystną ptsadę zar»z 
Zgłosić się tylko listownie z do
łączeniem świadectw w odpisie. 
F . Rozwadowski, Lw ów, Braję- 
rowska 20. 4513 2 - 3

Albin Sołecki we Lwowie, ul. 
W ałowa 1.11 sprzedaje towary ko
rzenne po cenach najumiarkowań- 
Bzych. Wino, koniak w doboro 
wych gatunkach. Likiery, rosoli&y 
i wódki a fabryki Romana hra
biego Potockiego i z innych fa
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miaro
wej w  Kamionce Strumiłowej, po 
cenaoh fabrycznych. 4077 33 —)

Miary do zte, towianc cechowane
’ |? V. hektolitra 10 5 litrów

■Ir. 5.60, 3-75. 2, 1-25
polec*

Piotr C łirzćjstonsłki
handel żelazny we Lwowie, pl*c Kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki szczegółowe do dyspoaycyi.

4431 1 -?

Prawdziwie najlepsze francuskie

K O N I A K I
flaszka od 2 złr. do 8 złr. poleca skład

Jana Bodnara
 ____________ Akademicka 20. 4488 1— ?

Wyszło już c z w a r t e  wydanie

Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta

jącej Pomocy 
O. Bernarda Lubieńskiego

Redemptorysty.

Cena egz, kartonowanego 2 5  c e n 
tó w , zas w bardzo ozdobnej oprawie, zło
te brzegi 4 5  c e n tó w .

Nakład księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a f e o w l e .
4268 5—6

Biuro pośredniczeń
Heleny Kozłowskiej

Lwów, ulica Skarbkowska 1. 3.
Rządzców, Ekono, 

mów, Leśniczych, Ogrodników oraz Nau. 
czydeiki z tsgoczesnemi wymaganiami, tu, 

Bony francuskie, NiemM i Polkidzież
wszelka niższą służba

44S0 8 -B

L e o p o ld  L ityń sk i
magister farraacyi, Lwów 2 Kopernik* 2.

Kto cierpi na zęby niech używa

D e n ty n ę
a wnet zapomni, że podobnego doświadciaJ 
4384 4— ? cierpienia 

Cena flaszki wraz z spwobem użycia 80 ct 
Na prowincję wyseła się odwrotną pocztą 
Leopold Lityński, magisterYarmacyi 

Lwów 2 Kopernika 2

JXXXXXXXXXXXX^ XXXXXXXXXXX©

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na ksrt. ze złoć brzegami 100 sztuk 1 zlr. 
M T  WYKONUJE STARANNIE I ELEGANCKO "W N

NAJROZMAITSZE*! PJSME.M

Drukarnia nar. W. Manieckiego
ni. Kopernika 1. 7.

7699

( 2  f i j T i b  H  i  e  a  z  e  6  t o

% pcrzyciełAtew

v\,i e-j łtrocG  o le i

d -fu c jo fcL

S U ■ozyni 

ł. ctcefti-oroc-

-piłiCO

p Ojj. Ćl. (2fvtAfrtrayva. 

-/taołfpca■V
5

łuc itn>ciute

u t .  A e ł in a ń i^ a  t .  2.
3591 24-

S

K T O  nie chce mieć wóle zacłodu, 
raczy a wszelkiem zaufaniem i spiesznie 
zamówić u podpisanego

kompletne ozdoby na
BOŻE DRZEWKO
do -JUŻ Przygotowane odpowiednio
do wysokości poszczególnych kwot pakiety 
* ozdobami, świeczkami, licht*rzvk*mi i

k l d f 1tT^kod0dat\ami -ak’ ie dokupić tylko orzechy i jt blaszka.
dzi»t»k ; tak-Ż® ob,fity Z*P*S zabawek dl* 
mtodrietr El*3P°dzianek dU dorastającej
kase tk i^  li , A0u°Śe z* ltca'fl P>ei ^  
ra i; i  - lsty’ oz4obn$ teczki z pr/ybo rami do pisania itp. prjyuo

ocz.kn^ ł f k  d,zUtw»  n*s*a z radością 
i V  ychi Di **."'• M ik o ł a j a4 N a i*o d *e n  ia  tak ]% % go-
jak 1 .  C T lmie5  Ocztkuję łaskawych i
i  w s z e Ł Q ej82y,ih - zle(:e“ ’ ńe
K d w a r d  uniżonym słagą

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to T :

D ra  S eebu rg e ra ,
znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim oho- 
robom piersiowym i krtani jakota : kaszlowi, chrypce, 

zaflegmieniu i t. p.

Cena butelki 50 centów.

Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem*'

Zygmunta Ruckera we Lwowie.
Zamów enia z prowineyi uskute znia się odwrotną 

pocztą. 4194 1-?

Q XX XXX XX XXX XXSX XX XXX XXX XX 9
W Repre^entacyi lwowskiej 4495 3— 3

JReichenbergskiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezp ie czeń „ Concordia “

{od lat 16 w naszym kraju czynnego) wnkuje w dziale ogniowym

posada likwidatora.
Głownem gadaniem tego\ je s t: komisjonalne skacowanie s\kód ognio

wych na budynkach, maszynach, towarach, \apasach \bo\a i innych 
ruchomościach, —  referat s^kód organizacja ajencyjna, dotycząca k o 
respondencja w języku polskim i niemieckim itp. roboty biurowe,

Wymaganemjest wykształcenie techniczno budowlane i znajomość 
rolnictwa, wydoskonalona biegłość w języku niemieckim, ^ręc^nnść w 
rysunkach s\kiców budowlanych i rutyna w czynnościach biurowych.

Tosada jest stałą, chocia\ na rafie -ostanie obsadzoną prowizo
rycznie (t. j. na próbę). —  Płaca stała w wysokości według umowy 
f r .  8ą0 do f r . 1.200 rocznie, dyety komisjonalne gir. 5 dfennie, 
kolej 11 klasą, dojazdy kolejowe ja\dy końmi itp. wydatki będą wy- 
nagrad\one.

O ferty  ty l l io  p is e m n e  w niemieckim języku, % dokładnempo
daniem studiów, praktyki zawodowej i dotychczasowej czynności, wie
ku, stanu itp. \ odpisami ( nie $aś oryginałami) świadectw, i oznacze
niem minimum wymaganej płacy należy nadsyłać pocztą do Bepre 
Zentacji (ul. Trybunalska, 6). O s o b is ty ch  zg ło s ze ń  s ię  n ie  
p r z y j m u j e  ani ustnych wyjaśnień nie udziela. O fertv  nie zastoso
wane dokładnie do powyższych wskazówek, zostaną bez odpowiedzi.

W tej samej Reprezentacji znajdzie tak\e umieszczerie

praktykant biurowy
biegły w pulskiem i niemieckim, z V:vrobionem ładnem pismem. O jerty  
tak samo tylko pisemne z powyżej wymienionymi szczegółami.

U  firm y  handlowej we Lw  wie :
K A Z IM IE R Z  L E W IC K I,  główny skład dla Galicyi porcelany, szkła 
i towwów mięszanych (zało\ony w r. 1845) wakują następujące posady:

a) Korespondenta rutynowanego.
Zupełnie wydoskonalonego w języku niemieckim i polskim i.ewentual
nie i w innych językach) teoretycznie i praktycznie wykształconego 
w rachunkowości kupieckiej z wyrobionem ładnem pismem, z na 
bytą już praktyką w zawodzie handlowym lub biurowym. Tożądani 
są tacy, którzy studiowali w akademii handlowej w Tradze w Gracu 
lub we Wiedniu. Tłaca rocznie złr. 600 do jYr. 1200 stosownie do 
kwalifikacyi 1 pomieszkanie kawalerskie umeblowane z opałem i świa 
tłem ( bez usługi).

b) Praktykanta do korespondencji
biegłego w języku niemieckim i polskim ( ewentualnie i ruskim) \ ła
dnem pismem z odpowiedniemi studjami w szkołach średnich lub zwy
kłych handlowych. Pożądani są tacy, którzy i u\ mają  początkową 
praktykę biurową lub handlową. Posada ta tylko dla młodych ludzi 
takich którzy s*i stale temu \awodowi (biurowo-handlowemu) pośw ę- 
cają. Płaca na razie z-r - do jYr. 45 miesięcznie i  pomieszkanie jak  
wyżej.

ad a) i b). O ferty tylko pismem, w języku polskim i niemiec
kim, z dokładnem podaniem studjów, praktyki zawodowej i dotych 
czasowej czynności, wieku, stanu, itp z odpisami ( nie z'*ś oryginałami) 
świadectw i oznaczeniem minimum wymaganej płacy, nalepy nadsyłać 
pocztą- Osobistych zgłoszeń się nie przyjmuje.

c) Snbjekta handlowego
rutynowanego w sprzedaży towarów i eleganckiej expedycji gości 
handlowych, władającego biegle językiem niemieckim i polskim (ewen
tualnie i ruskim) obznajomionego z rachunkowością kupiecką, lecz tylko 
takiego, który już dłuższy czas pracował we Lwowie w większych 
handlach. Wynagrodzenie stanowi tylko stała płaca według umowy i 
kwalifikacji. O ferty  tylko pisemne, pocztą, jak wy{ej.

Oferty nie zastosowane dokładnie do powyższych wskazówek, nie mogą być 
uwzględnione,

d) Praktykanta handlowego
ucznia ze szkół gimnazjalnych lub realnych, który mieszka we Lwowie u rodziców lub

krewnych. 4494 3 8

!fflS£SIES»«tSMa ’<v>" i*ivV

P n r t t a s 44
bloa1*

(mlefio odra sdzająee w$bs?).
P n i - i t a s  jest jedynym pod gwarancyą nie:zkodUwym i wszelkim 

odpowiadającym środkiem, kt -ry siwe albo białe wloiy odmładza aa jasno «*- ( 
*lóo kolora kasztanowatego i to tak, że najbl ższe otoczenie nie rneże o iznać 
koloru włosów. Rudowłosy otrzymują kolo ? ciennoblond alb > branątuy. C e n a

O t t o  F r a a z ,  W i e d e ń  V I I .  M i m h i l l e r s t r a s d e  38
Składy we LW O W IE : _ w ajteci Piotra Mikolasza i Zygmunta Rock^1 

w KRAKOW IE: Konst. Wiśniewski apt. pod św- Fluryanem -i Stockmar apt.
4316 7 - ^

Z a p r o s z e n i ©  d o  p r z e d p ł a t y
ca pismo

W^Przegląd prawa i administracyi“
wychodzące we Lwowis w zeszytach miesięcznych 7 -8  arkuszowych pod r®‘ 
dakcyą 1’ r o f .  D r .  E r n e s t a  T i l l u  i  D r .  B r o n i s ł a w a  Łosz ló '
s k i e g o  ze stałym uda.ten profcesotow obu uniwersyte ów kraj oraz pr*‘ 
wników zawodów praktycznych.

Csna pisma tego, dawnej p t. „Przsgląd sądowy i admlnistacyjny 
w zeizytach oięńoatkmzow.ch wrehod ąaegc po nimi tak znactoego powiąż, 
szenia rozmiarów (o 2 do 3 arkusze miesięcznie) —  zostaje niezmientoĄ 1 
wynosi:

kwartalnie: we Lwowie 1 zł. 50 ct po z ł Lwowaa s p ;«3 . I  zł. 75 et. 
półrocznie 3 „ — „ B B 8 „ 60 ,
rocznie „ 6 „  n ■ n L  r '  ;

Prenumeratę upraszamy przesyłać przekazem pocztowym pod adres*®* 
Redakcja Przegl. pr. i adm. Lwów, Pańska 7. 4510 1 -  °

I

m 
m
m

Kantor wymianf 
c . k .  u p r z .  g a l i c .  a k c y j .  B a n k a  h i p o t e c z n e g o

m i p t k m  d f s k t i  i

po kursie dsieBmyin uujdoKtudufejseyra, s l*  
l ie s ą e  ła d n e j p ro^ rlsji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
43/« pre. listy hlpatesxn«>

% fitty hlpoteozns prsmlowana 
boa prenji 

listy Towarz. kredytowego zleMsklege 
4 s/,7, . Banku krajowege
4 / .%

$ l»°U pożyczkę krajowa galicyjska 
pszyczkę prepinaeyjną galicyjska 

S7e s a bukowińską
n 2698

4*/**/• potyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V /e  a propinacyjną węgierską 
4% węgierskie Obligacjo indstsnL . ’
któr® 4o papiery Kantor wymiany Banku hipoteoeneg# 

aawsse nabywa i jpraedaje 
DW e r a » « h  Si.ńjkwrayntMieJsKyeB,

Uw Bga. Santor wymiany Stoika hipoteossnego pnryjuioj® 
od P- T, kupujących (WB»elkic wylmeowaa®, a 

i ła t a e  a d « j i « o w  papiery *rartn«oiowe, mdsiefi p »' 
kupca; *» >£u potrł

u»: »» jodym» m potrąceniem r»«*
isywiatyok kouawiw.
Oo alaktów, a których wyosarpaiy nę kupony, doataroa* 
Atowych łwkujuty kuponowych, s » ewrotem kosstów, któr®

■biWSt- * S H r «

W ładysława Bełzy.
Dla prenumeratorów .Przeglądu14 cena zniżona z 1 zlr. 

na 60 cenlów wraz z przesyłką pocztową.
Zamówienia na .Poezye Władysława Bełzy" nadsyłać na

leży do Księgarni H. Altenberga we Lwowie, w  Hotelu Euro
pejskim. 4 i 50 8— 10 n

M m  s s B ^ a s s m M ^ s s o a s s m ^ s ^ m s s m łS B S E m B m m m u m a a L .
 111*1 ■■■m i—MHWlIUl i—imm Tr-- . ._ .   r ... ■ . .....    wa— ao    — - -.

f Dobra Poruduo i Forudenko
w powiecie jaworowskim położone, posiadające około 700 morgów 
roli, 459 m. łąk, 13 xn. ogrodó-r, 47 m p&s;wifik, 841 ni. lasów 
z budynkami mieszkalnymi i gospodarczy roi w wartości przeszło 

14.000 złr. są z wolnej ręki pod korzy stnymi warunkami

do sprzedania.
Bliższych wiadomości udziela kiuce’ary.1. adwokata Dra Ale- 

ksani.a Maryańsaiego ,(u!. Trzeciego Maja 1. 21). 4490 3 —3

Wielka 50  centowa loterja.
■1407 12— 12 G łó w n a  w y g r a n a

g7 5 .0 0 0  OuUdenót
1  lx 0 !S V  w -Lw ow ie : - M, Jonasa, Kitz i Stoff August

I h,| . LcheU»nowe, i  iAUen., Jakób Sctuą^A, f t .  Werfel.

DO N A B Y C IA  JVE W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H .
Stan isław  Tarnowski 

Studya do Metoryi literatury polttkiej wiek X IX . W

Z Y G M U N T  K R a S l ń S K I

4416 6-10 w 8ce, str. 69b, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 
broszurowane złr- 3, oprawne w płótno złr. 3 '8 0 ,  oprawne ozdobnie i trwale 
w półskórek złr. 4 -5 0  w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr. 5 -50 .

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO Łyżwy.
nas tańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone prtez St. Tarnowskiego. „ Halifax“ d o o r e .............. para 1'80' Około sto morgów starej0

4 tomy, b ro s zu ro w a n e  złr. A ; oprawna w czerwona płótno, z  wyciskami, w  4 tomy n  gtalowemi nożami -------
złr, 4'ZSO, w 2 tomy złr. 3  6 0 .  ” t  szeroldeml nożami . ,

sk ład  w Knieirthrm S u ó łk i W td rw r le z e i  D niklowane . . . .
„ „ z szarokiemi nożami
B duńskie me niklowana
„ „ niklowana . • .

„Helwetia44 cayli t. zw. „Merkur-1 
Jackson Haines polerowane . .

„ „ niklowane . . .
Łyżwy żelazne z rzemykami . .

polaaa • 4432 11— ?

8*łotr thrząstowski
handal żeluitny we Lwowie, plac h.apito) 

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki illustrowana do dyspozycji.

Główny skład w Księgarni Spółki WjdńwKlezsej 
Polskiej w Krakowie, Rynek, i*aiac Spiski.

Przy_zamówieniach. uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy.

je 1 E R S C i  O JM K I Z a  K E C Z Y JM O W  E.

M agazyn zegarm istrzow sko-jub ile rsk i 
J. D A B R O 1 S K 1 E G 0

we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 17.
Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych największy 

wybór tak nowych, jak i okazyjnych
zawsze na składzie, oraz wielki wybór B I Ż T J T E E Y I ,

Złoto i srebro tylko nrasędownie cechowane.
Ceny najprzystępniejsze. 4482 4—?

OBA ZAWODY SĄ lOŁĄCZOJME Z PRACOWNIAMI.

Zarząd dobr J. W . Tadeusza 
Sozahskiego w Tcrbanowicaoli p. 
Sambor, poszukuje zdolnego

kulam i kuMpera.
Kandydaci zechcą nadesłać od

pisy świadectw i narożem pudaó 
w krótkości dotychczasowy prze
bieg życia wraz zźądanem wyna
grodzeniem. Zgłaszać się można 
tylko listownie najdalej do 15 
grudnia b. r. 4507 2— 3

Pipy, korki i kapzle
maszynki do korkowana, 

wszelkie artykały gospodarskie 
poleca

skład farb i materiałów
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życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane ja k : płótna od najcień
szych do najgrubszych na koszule, 
poazewJki, przesoierauła i kalesony, 
płótna szaie i półbielona, płótna 
drelichowe i liberyjae, dymki zwy
kłej i adamaszku w ej roboty, obru
sy z serwetami biało i kolorowe 
chustki, ręczniki zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręczniki kąpie
lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób
ki powyższych wyrobów pod adre
sem: „Dyrencya Towarzystwa tka
czy w ńoiNzynie obok Krosna44,
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Można nabyć za pośrednictwem 
adwokatn Źywickiego w Tarnopolu

wieś
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lasu dębowej,
na równinie, przy drodze 
wanęj położonego, jest z 
ręki do sprzedania u w ł a ^ o \  

w dzotromińcach, pocitaUści®0 
powiat Zaleszczyki. $ 
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